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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej wołi mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Ceatr. Eom. Wyk. P. S.
m am

Ich antysem
Polityka burżraazyjriegio spoSeoEeńsłrwa 

polskiego nosi jaskrawe piętno antysemi­
tyzmu. NS* potrzeba tego dowodzić: na
każdym tenoku, w zńerńiczrmydti objawach 
żyda wSctzikny, że krzykliwy, demagogicz­
ny, brutalny antysemityzm stal się wyzaua- 
wiwn wiary i hasłem bojowem naszych 
■tromoSctw burżuaayjiriycih i dirdbnoimiesz- 
m óiridtii.

SpieMiooy potok onltysenttckf razfefi 
aię szeroko po powierzchna. Ale — o dizi- 
wol — wprawne oko dostrzeże, że spodem 
płynie trany nurt, wistydliwie ukrywany. 
Anity,seimiickie trąby wsoelaldch JDwiugro- 
6rówelk“, Rozwojów'* i tym podobnej śre- 
dBiowieoczyzmy huczą talk głośno, ze nie­
łatwo usłyszeć inną metodję, której zain- 
tenesowani n)ie lubią odśpiewywać publi­
cznie, wobec itfamiu .

Mówmy 'bez .przenośni. Wrzawa anty­
semicka jest dlla fiutem — dla drobnomie­
szczaństwa, które zwalcza konkurencję ży­
dowską, i dlla mas ludowych, które pod­
nieca się przeciwko żydom, aby odlwrócić 
uwagę od swojskiej reakcji, od swojskie­
go wycisku i udiisku. Antysemityzm jest 
to doskonałe narzędzie reakcyjnej polity 
ki. I można 'być pewnym, że zawsze, 'kie­
dy klasom posiadającym i panującym cho 
dtzi o manewr dla wzmocnienia siwego sta­
nowiska, o przeprowadzenie swoich celów 
lub o zwalczanie groźnych dla nich prą 
dów — agitacja antyisemidka rozwinie si« 
ze wzmożoną siła. Podczas wyborów do 
chodzi ona do szczytu rozpadania.

Ale istnieje iedina 'koreiktywa antyse­
mityzmu burżoflizYTinieęro: interes klasowy 
bezpośrednia, namacalna korzyść dlla kapi­
talistycznej kieszeni. I oto wtedv, gdy zjs 
w i sic sprawa, łączącą kapitalistów chrzc 
ści jańsikich i życtowskieh w jeden obóz k » 
sy ogniotrwałej — ten nurt (powbija s'ic 
przez nirnc antysemicka, a melodj-a po> 
sko-żydówslkiej wałka burzuazvjnej o ,.z' 
ski naw ę i wasze*'5 sprawi®, że Perlmutto 
rv padąja w obiec: a Toodórowiczów 
Hirszhorna błogosławi ks Lutosławisiki, a 
poseł Schippcr staje się żydowskim Bre- 
gińskitn.

W ostatnich czasach mouoool tytonio­
wy dał noprostu klasyczny przykład zgo­
dy , i harmonii chrzęści fańskiej i żyd ow­
skiej burżuaziji, kiedy chodzi o wspólne,
feiesnenlowje interesy. Berrge r-Górzyński
mię jest już w oczach antysemitów zwy* 
khm  ,,mecheseni“, lecz .sarmatą?*. cha-
dzaaacvim ..in odnre sanctitatis'*   w woni
św.iotobliwie- prywatnego tvtoorfri, Zmiesza­
ły się rasy i wvznaufe: Janowski i ks. A- 
dameki, PRżłbewicts i Głąbiński padli so­

bie w objęcia, a ks. Lutosławsfid zaczyna 
wietrzyć w mickiewiczowskiego Janki a, 
skoro „żyd poczciwy" tak eaaw ikócba pry- 
watoo-fcapitafiisfy-cziiiy zysk, jak on i tak 
samo sabotuje akarb Państwa.

Monopol tytoniowy jest przykładem 
nąjjasfcrawazyim, ale wcale nie jedyuywa 
taikiej zgody i haranonji kłusowej między 
burżuBcgą ótirześcaljańską a żydowską. Ka­
pitał nic sobie nie robi z przesądów wy- 
zjnamowyoh, rasowych i wszelkich innych, 
kiedy chodzi o obronę jego intenesów. 
Chadecki związek zawodowy, organizując 
za pieniądize fabrykantów „zjazd" robotni­
ków tytaniowych oełem zaprotestowania 
przeciwko monopolowi, zwrócił się z li­
stem również do fabrykantów żydowskich, 
prosząc o wysłanie „delegacji robotniczej". 
Niedawno pisaliśmy w „Robotniku", jak 
to endecy wspólnie z Żydami i Niemcami 
utworzyli większość w Radzie tniejsikiieij 
zrhińskowdskiej. Pizy wyborach do Ra­
dy Kasy chorych w Warszawie fabrytkand 
■hrześciiańscy i żydowscy wysławili jediną 
wspólną listę. A jak to jest w bankach, w 
spółkach akcyjnych ?! W budującej zgodzie 
kapitał chrześcijań-ld i kapitał żydowsld 
Jączą się w zbożnej pracy spekulacyjnej^. 
P Paderewski jest jedtnyan z założycieli 
Dwugroszówki “. obecnym jego organem 

•est aaciekle-.antj’semicka „Rzeczpospolita". 
\  przecież ten sam p. Paderewski jest ser- 
iecznwn przyjacielem amiarykańskiego ży­
ła 'Morgenitan‘a. którego sprowadził swego 
•zatsu do P 4ski dla zbadanira sprawy ży- 
!owakiej. Niedawno te® p. Morgentan wy- 
hwaiał p. Paderewskiego, jako „przyja- 
•iela żydów" i zalecał żydom, aby poparli 
ego kandydaturę na Prezydenta Rzeczy* 
'ospolitej polskiej. Jakoż niie ulega wąt­
li wośw. że p. Paderewski, chociaż dote- 
•!e pismo antysemickie, jest szczerym 
rzyjaćielem — żydów-maljonerów.

Przykładów takiej idylli klasowej nie 
r ak. A w szczególny sposób ta idylla 
m? jawi a się, kiedy w najbardziej' wraa- 
<li\vych pismach ańfa-semiiclkieh dla wspól­

nej, zbożnej pracy łączą się Nowaczyńsęy z 
Goldischeiderami i Auerbach aim,i. Rabscy z 
Briinanui, Sadzewicae z Oreciistetnaimi atdi. 
Ltd.

Oto „chytra medh antka" Kapitału: po­
trzebny m i jest ant\'seimityam dila celów 
reakcji politycznej i spolecamej''— i potrze­
bny mu jest geszeft cbrzć»ei iiańsiko-żydeiw- 
ski pod hasłem „Za naisze zi"slld i waszeK 
Rzuca sic w ma.sv . haisla antvsem:okie. a 
po cichu — kaipiitał ohrześctiński i żydow­
ski dzieła się lunami spekulacji, drożyzny, 
WA’zvskiwania robotników i spożywców.

m  iS8I!£ll Zl. z
(Od własnego sprawozdawcy).

Ercgi lilef otirat — tiwaiti tli. D iild iliit
Komuniści obłudnie wołają o „jednolity hont", równocześnie zapowiadając rozbija­
nie zw. zaw. — Wyrzekają się publicznie dyktatury proletarjatu. — Perfidne stano­
wisko „Bunda". — Komunistyczny front w świetle faktów. —* Z bankrutami komu­
nistycznymi socjaliści nie pójdą. — Kongres wypowiada się przeciw militaryzmowi 
i wojnie, komuniści przeciwstawiają się, mając na względzie Rosję Sowiecką. — Kon­

gres demaskuje to stanowisko.

Przewodni czy Meyer. Odcrytano po­
zdrowienia i życzenia od Kooperatywy 
rob. „Proletariat" i od bratniego pisma 
, .Radomianin”.

fTierwszy zabrał głos del. Mirski (tzw. 
„czerwona frakcja"), zarzucając CK. brak 
skoordynowania walk strajkowych. Jest za 
porozumieniem się wszystkich odłamów ru­
chu robotniczego.

Jakby na urągowisko zwolennicy tzw. 
jednolitego frontu w czasie dyskusji nad 
tą sprawą, porozrzucali oświadczenie po 
sali, w którem najwyraźniej powiadają, że 
będą prowadzić w łonie klas. zw. zaw. 
kampanję za Moskiewską Komunist. Mię­
dzynarodówką Zawodową. Samo to o- 
świadczenie jest stwierdzeniem, że komu­
nistom chodzi o dezorganizację pod pła­
szczykiem „jednolitego frontu’hj

Tow. del. Stążowski (kolejarz). Kiedy 
bezrobotnych jest do 200 tys„ a burżuazja 
gnębi proletariat coraz dotkliwiej, przy­
chodzą demagodzy i swoją pieczeń zamie­
rzają upiec. Mówca przypomina, że był 
już jednolity front w r. 19.18, ale wtenczas 
komuniści złamali go, razem z endekami 
zwalczając rZąd tow. Moraczewskiego. 
Rozbijali front robotniczy, wywoływali dzi­
kie strajki, rzucają pieniądze na oszczercze 
broszury, odezwv i t. d. zamiast oddać te 
pieniądze na głodnych w Rosji, lub dać na 
zapomogi bezrobotnym.. Maiąc z? podsta­
wę grunt z piasku, teraz krzyczą o „jedno­
litym froncie". Tak wygląda ich walka z 
burżuazją. (Oklaski).

Del. Dutlinoor w imię „jednolitego fron­
tu" napada na P. P. S.

Tow. del. Olszewski (rob. rolni) wy­
kazuje na przykładach, że rezultatem ro­
boty komunistów jest to, że gdziekolwiek 
przejdą, to po nich orzychodzą chadecy. 
Demagogia wydaje takie rezultaty. Mówca 
pyta skąd napływają pieniądze na te ma­
sy bibuły komunistycznej? Jednolity front 
potrzebny jest sowieckiemu państwu, my 
jako socjaliści, nie pójdziemy na to, chyba, 
gdv tzw, czerwona fjakcjl zmieni się za­
sadniczo, to może być mowa o porozumie­
niu.

,,A co jest w Rosji? — pyta Iow. O.— 
W Rosii robetnik rie  ma tego, co ma już 
robotnik polaki. Musimy bvć karni, dzia­
łać w granicach uchwał kongresu, a doko­

namy wiełe. Komuniści lekceważyli eko­
nomiczne zdobycze, nazywali to oportuniz­
mem, a teraz cofają się na całej łinji, ban­
kruci..." (Żywe oklaski).

Ponieważ do głosu zapisanych jest je­
szcze 35 mówców, wybrano mówców gene­
ralnych: za stanowiskiem C. K„ t. j. prze­
ciw jednolitemu frontowi z komunistami 
tow. Stańczyk, przeciw C, K. del, Mirski.

f Del. Mirski jest bezwzględnym zwo­
lennikiem jednolitego frontu, między Jnne- 
mi i dlatego, aby bronić Sowieckiej Rosji. 
Mówca stwierdza, że już nie głosi obecnie 
dyktatury proletarjatu, dziś nie mamy tego 
hasła, mamy inneA (Na sali głosy „słuchaj­
cie, słuchajcie", „cofają się na całej linji, 
bankruci"). Del. M. mówi dalej: „dziś ma­
my obronę 8-godz. dnia pracy, walkę z ob­
cinaniem płac, bo taka akcja prowadzi po­
średnio do rewolucji socjalnej” (na sali 
śmiech i wołania: „do lamusa odłożyliście 
już hasła rewolucyjne, obłudnicy, oportu- 
niścil"). W końcu mówca dodaje z rezy­
gnacją: „Ze ściśniętem sercem poddamy
się większości, podporządkujemy się u- 
chwałom". (Na sali głosy, „kapitulujecie, 
czy  tvlko to wasz podstęp").

Pełne temperamentu, rzeczowe przy- 
tem, było przemówienie tow. Stańczyka. 
Socjaliści biorą całą odpowiedzialność wo­
bec historji za swe stanowisko przeciw je­
dnolitemu frontowi z komunistami. Histo­
ryk ruchu robotniczego może jedynie za­
rzucić nam, żeśmy zbyt pobłażliwie wystą­
pili przeciw zarazie bolszewickiej, żeśmy 
pozwolili chociażby chwilowo krzewić się 
tej zarazie wśród robotników. Gdyby o- 
becnie kongres uchwalił nawet połączenie 
się z komunistami na platformie jednolite­
go frontu—to byłaby to papierowa uchwa­
ła. gdyż nie wytrzymałaby próby życia 
codziennego. Z kim mamy się łączyć? — 
pyta mówca. — „Kontrahent nasz nie ma 
swojej woli. Kontrahent — to echo jedy­
nie moskiewskiego rządu" (oklaski). „Dziś 
będziemy się łączyli, a jutro będzie rozbi­
cie. Do takiej próby nie dopuścimy, nie 
chcemy eksperymentu robić nad 1 i pół mi­
lionem robotników w Polsce. Byłoby to 
zbrodnią". ,

Rewolucja rosyjska, w obronie której 
stają tak namiętnie komuniści, jest spodlo­
na przez samych bolszewików. Gdzie prze-
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szedł komunistyczny eksperyment, tam re­
akcja obecnie: Węgry, Bawarja. Robot­
nik uświadomiony socjalistycznie wie i ro­
zumie, że bo’szew i 7 ta to zaprzeczenie so­
cjalizmu i cofanie się wstecz [burza oklas­
ków na sali). Jedność socjalistyczna roz­
bijana zawsze była z nakazu rządu bolsze­
wickiego. Po dokonaniu rozbicia we Fran­
cji przyszło się u nas rozbijać;

„Nam, socjalistom, trzeba iść w masy 
robotnicze i uświadamiać j« socjalistycz­
nie, a gdy to robotnicy zrozumieją, zjedno­
czymy klasę robotniczą bez komunistów 
(żywe oklaski). Jedynie na terenach zaco­
fanych gospodarczo bolszewizm mógł się 
zjawić, ale po krótkich doświadczeniach, 
przyszła czarna reakcja. W krajach o wiel­
kim przemyśle gdzie klasa robotnicza jest 
wyrobiona, bolszewizm nie ma posłuchu 
(Anglja, Belgja, Austrja).

„Rewolucję bolszewicy przekreślili, 
dziś idą do Kanossy kapitalistycznej, dziś 
całują się z królami, z arcybiskupami, ale 
tego nie nazywają zdradą. Myśmy byli 
przeciw wojnie, ale niema Rządu, któryby 
przelał więcej krwi, r.iż właśnie rząd bol­
szewicki. Tam u bolszewików kapitalista 
jest przyjmowany z etwartemi rekami, a 
socjalista jest wieszany. (Okrzyki: Wypu­
ścić z więzień bolszewickich socjalistów, u- 
wolnić Gruzję!). I

Mówca kończy: ..Dążyć bed ziewy
wszyscy do utworzenia jednolitego frontu 
ze wszystkich partii socjalistycznych w je­
dnej socjalistycznej Międzynarodówek bez 
komunistów, którzy są zaprzeczeniem ide­
ałów socjalistycznych. W imię tej wielkiej 
idei socjalistycznej będziemy z P. P. S. 
wspólnie walczyli i zwyciężymy! (burzliwe 
oklaski). Bylibyśmy nieuczciwi, gdybyśmy 
przyjęli sielankową rezolucję zbankrutowa­
nych komunistów, z którymi nikt rozumny 
sojuszu zawierać nie bodzie, gdyż celem 
ich jest odrywanie poszczególnych oddzia­
łów od Zw. Za w., by przyłączyć je do Mo­
skiewskiej międzynarodówki Za w. Hasłem 
naszem: Socjaliści do Socjalistów bez ko­
munistów! (oklaski).

Po świetnem przemówieniu tow. Stań- ! 
czyka zabrał głos dcl. Rybacki, który za­
czął powtarzać mdle formułki o obronie 
Sowieckiej Rosji i dalej atakować. W koń­
cu stawia rezolucję.

Del. Erlich (Bund) przyznaje, że choć 
eksperymenty bolszewickie nie dopisały, to j 
jednak żyjemy w okresie likwidacji ustro- L 
ju kapitalistycznego. Przyznaje, że komu- 1 
niści żerują w zw. zaw. Rada krąjowych 
zw. (żydowskie) wie o tej kampanji, ale 
konstatuje równocześnie, że komuniści bez 
powodzenia to u nich robią, bo na 28 dele­
gatów zw. żydowskich zaledwie 3 jest ko­
munistów, a reszta wierna jest Rundowi. 
Ale wbrew temu, co mówi, . pragnie do­
świadczyć jeszcze raz komunistów, bo pro­
jektuje dodatkową rezolucję, w której po- I 
leca się C. K. wziecie inicjatywy w swe rę- j 
ce do zwołania wszystkich klas. zw. zaw. 
i organizacji roboto, w Polsce do współ­
pracy. Takie stanowisko jest wódą na młyn 
dla doświadczeń dalszych komunistów' y  
łonie zw. zaw. To perfidne stanowisko 
Bundu, ta obrona jednolitego frontu, po­
dana w sosie bundowym były pośredniem 
poparciem komunistycznego frontu.

Końcowe słowo ma tow. Kwapiński, ; 
jako referent, który z dowodami w ręku,

bo z pismami komunistów z Moskwy, wy­
kazał obłudę bolszewików. 1-go maja woła 
się na ulicach Moskwy: Śmierć socjalistom! 
W liście Lenina do komunistów niemiec­
kich nazywa się w ybitnych wodzów nieza­
leżnych socjalistów socjal-zdrajcami, a Zi- 

! now'jew nazywa tow. Adlera, wodza Wie­
deńskiej Międzynarodówki lokajem kapi­
tału. Wodzowie bolszewików przyznają, że 
idą z hasłem „jednolitego frontu" dla bu­
dowy Moskiewskiej Międz. celem ugrunto­
wania swych wpływów w masach. W je­
dnym dniu pertraktuje się z socjalistami, 
to znowu w tym samym dniu nazywa się 
ich zdrajcami, taka moralność cechuje dzi­
kusów, lecz nie prolelarjat.

Mówca podkreśla obronę Rewolucji 
Rosyjskiej, ale nie znaczy to, że ma się 
brać w obronę zbrodnie bolszewików*. Tam 
niszczy się klasę robotniczą, tam zdobycze 
klasy robotn. grzebie się. „Jesteście ban­
krutami rewolucji, a z bankrutami nie chce­
my mieć nic wspólnego — my, socjaliści".

Ponieważ, napłynęło lulka rezolucji, 
więc oddano je specjalnej komisji dla o- 
pracowania.

Przystąpiono do punktu: przeciw mi­
litary zmówi i wojnie. Referuje krótko tow. 
Stańczyk, łftóry wskazuje wzbierające 
chmury wojenne na horyzoncie Europy. 
Klasa robotnicza musi przeciwstawić front 
pokojowy', zajmując zdecydowane stano­
wisko przeciw wojnie. W myśl wywodów 
tych tow. Stańczyk przedłożył rezolucję.

Zdawało się, że rezolucja zostanie 
przyjęta jednogłośnie. Ale del. Mirski imie­
niem „czerwonej frakcji" występuje prze­
ciw rezolucji, bo w niej wezwano także do 
rozbrojenia się Sowiecką Rosję, która, zda­
niem mówcy, musi mieć armję dla „niesie­
nia rewolucji i obrony jej".

Tow. Żuławski daje mówcy ciętą od- j 
prawe, wvkazujac, że Rosja Sowiecka ma | 
mil jonową armję i nam wszystko jedno, 
skąd wyjdzie pobudka do wojny, jesteśmy 
przeciw militarvzmowi wszędzie. Swojej 
niepodległości jednak nie damy sobie ode­
brać.

Na odsiecz komunistom pośpieszył 
znowu del. Al ter (Bund) i wystąpił prze­
ciw rezolucji tow. Stańczyka, która ma 
występować przeciw Rosji Sowieckiej, a 
bronić interesów Francji i w tym momen­
cie zwraca się do obecnego tow. Jouhaux 
o potwierdzenie swych słów. j

Tow. Jouhaux (Żuo) z miejsca odpo- 
ifeida w stanowczym tonie na prowakacvj- ■ 
ne zapytanie del. Altera: „Ja nieArepre- j
zentuję polityki Francji. Reprezentuję 
robotników francuskich, którzy się polityce 
Francji oficjalnej przeciwstawiali, ilekroć 
ty ła  potrzeba. Ale my potępiając milita- 
ryzm, nie robimy wyjątków dla nikogo. A 
zanadto jesteśmy synami rewolucji, żeby 
nie wiedzieć, że jeśli w imię „rozszerzania ; 
rewolucji" armja jakaś przejdzie przez Eu­
ropę, to będzie tak, jak niegdyś było u nas: 
będzie Thermidor, będzie Bonaparte, bę- i 
dzie cesarstwo".

• Zmieszany del. Alter, który słuchał 
odpowiedzi tow. J„ odrzekł z miejsca po 
francusku: „Tak, właśnie tak", czyli prze­
kreślił to, co powiedział sam przed chwilą, 
rozgrzeszając przemarsze rewolucyjnych 
armji. Zbity z tropu obrońca niefortunny, 
zszedł z trvbunv: r.a sali wielkie wrażenie 
przemówienia tow, Jouhaux.

Tow. Stańczyk odczytał jeszcze raz 
rezolucję.

„II Kongres Związków Zaw. w  Polscs, w idząc 
w' m iliteryzm ie największego wroga wszelkich w y ­
zwoleńczych dążności k lasy  robotniczej i ^ jJ-jo 
rę  dzisiejszego ustroju, opartego na k rz y  /i-.ie  i 
wyzysku klasy  pracującej — podnosi u ry :zysiy  i 
stanowczy protest przeciwko wszelkim zbrojeniom 
i dom aga się jak  najdale j idących ograniczeń arm ii 
stałych, wyrobu broni i am unicji aż do ,..ią :łn  go 
ich usunięcia,

W obecnej chwili, k iedy jeszcze ciosy, zadane 
społeczeństwom, a zwłaszcza klasie rob ł:n ic :e j 
przez ostatn ią w ojnę nie-,zostały zagojone, rzą ły 
państw  kapitalistycznych i R osji sowieckiej przy 
czynnym udziale polskich sfer nacjonalistycznych 
grożą wywołaniem nowych konfliktów wojennych, 
zasłan iając swój egoistyczny interes frazesem o  rze- , 
kornym interesie narodowym lub innym.

Polska k lasa robotnicza, ceniąca wysoko sw ą 
państwową niezależność polityczną, ośw iadcza, że 
jedyną obronę swych interesów  ekonomicznych i 
politycznych widzi w  trw ałym  pokoju i dlatego so- j 
lidaryzując się w tej m ierze z uchw ałam i Kongre­
su M iędzynarodowego w  Rzymie, w yraża gotowość 
przeciw staw ienia się próbom wywołania nowej w oj­
ny wszelkimi, stojącym i do jej dyspozycji,środka­
mi, posuw ając się w razie potrzeby do proklam o­
w ania generalnego strajku- Do tego samego wzy­
w a p ro le ta ria t w szystkich krajów  kapitalistycz­
nych i R osji sowieckiej".

k o n g re s  przyjmuje powyższą rezolu­
cję ogromną większością głosów, choć 38 
delegatów kolejarzy poszło na swój wiec i 
nie było na sali i nie głosowało. Rezolucja 
została przyjęta 131 głosami przeciwko 64 
głosom komunistów i „Bundu". Pod adre­
sem Bundowców padły okrzyki: „pokazali­
ście oblicze prawdziwe!" Na tem zakoń­
czono drugi dzień obrad Kongresu/

Zygmunt Piotrowski.
Kraków, 26 maja.

kleru, bądź bolszewików na podstawie faktów. A  
fakty  ts  były tak  dosadne, że poruszały ca łą  salę, 
a każdy  słuchacz kom entarz sobie sam d oś p ic wy­
wal.

Naogćł nasze społeczeństwo n iedostateczny  jest 
przygotowane w spraw ach polityczno - gospodar­
czych. To też w ieikie zainteresowanie w ywołało 
opow iadanie o zjaw ieniu się na konferencji tajem ni­
czej Damy, k tórą była; nafta, rządząca dziś świa­
tem. Konszachty n-ifciarzy. w piyw ich na polityką 
międzynarodow ą, spraw y robotnicze na konferencji 
genueńskiej, stanow iły niezwykle interesujące te­
m aty w odczycie tow. Posnera, któremu publiczność 
po skończonej prelekcji szczerze dziękow ała rzęsi- 
stemi oklaskam i za pouczający, pełen treści w ykład.

W .

.i

Z powodu braku miejsca spraw ozdanie ze 
Z jazdu Zw. Rob. Roln. w  Krakowie musimy odło­
żyć.

(Odczyt tow. Stanisław a Posnera).

Tow. S tanisław  Posner, korespondent ..Robot­
n ika" na konferencję genueńską, w ypowiedział o- 
negdaj przy wypełnionej sali Tow. Higienicznego 
odczyt na  tem at tej konferencji.

Na tle charakterystyki obecnej sy tuacji gospo­
darczej i politycznej p rzedstaw ił tow. Posner w spół­
czesnych mężów stanu, przedew szystkiem  Lloyd 
G eo rgea  i motywy jego działalności. Lloyd G eor­
ge ten niezw ykle zręczny polityk, chcąc w yprowa­
dzić A nglję z kłopotów  gospodarczych, a zarazem  
chcąc nadal utrzym ać się przy  sterze rządu, chwy­
ta ł się Różnych środków.

Takim  środkiem  była konferencja w Genui, k tó ­
ra  m iała na  celu odbudowę gospodarczą św iata, po­
trzebną przedewszystkiem  dla interesów  angiel­
skich. Do tej odbudow y Lloyd George zm ierzał 
w szystkim i środkam i politycznymi.

K onferencja w G enui nosiła charak ter politycz­
ny, mimo, że nosiła oficjalną nazw ę „gospodar-

• Uczej .
Tow. Posner w  odczycie swym z humorem szki­

cował sylwetki uczestników konferencji (Lloyd 
George, Barthou, Cziczerin, Schanzer i inni), przy- 
czem w swej świetnej metodzie wykładow ej dem a­
skow ał szachrajstw a międzynarodowego kap ita łu ,

Fata strajkowa.  —  Sem inar jam  ochroniarskie w  Ło­
dzi.  —  Łódź na zjezdzie  zw iązku miast.

Szalejąca i w zrastająca z dnia na dzień droży­
zna artykułów  pierwszej potrzeby zmusza rzesze 
robotnicze do chw ytania się ostatecznej broni — 
stra jk u  —  w celu obrony swego i swych rodzin 
istnienia, zwłaszcza, że przedsiębiorcy nie kw apią 
sią z uwzględnieniem słusznych żądań pracow ni­
ków i nie chcą drogą polubowną zaspokoić żądań  
tych ostatnich.

I oto jesteśm y widzami wybuchających z dnia 
na dzień strajuów  robotników różnych zawodów. 
Bzjś porzucają pracę piekarze, ju tro  metalowcy, 
pojutrze i  sto larze. A  rokow aniś z winy przedsię­
biorców (zwykle wymawiających się brakiem peł­
nomocnictw do zaw ierania umowy) toczą się bardzo 
opieszale i porozumienie, k tó re  mogłoby być osią­
gnięte dziś, przeciąga się n ieraz na tygodnie.

Świadomość siły  organizacji powoli zaczyna 
przenikać i do związków pracowników in telektual­
nych, czego najlepszym  dowodem może być trw a­
jący  już drugi tydzień stra jk  pracow ników  banko­
wych, którzy  przez dwumiesięczne n iem al bezsku­
teczne kołatan ie  do drzwi skarbca bankierów  przy­
szli jednak do przekonania, że przeciwnik liczy się 
ty lico z silnym, dobrze zorganizowanym pracow ni­
kiem. Należy podkreślić z uznaniem, że pierwszy 
ten  stra jk  pracowników biurowych — bankowców, 
jest solidarny (z wyjątkiem tylko jednego banku) 
i  to  niezawodnie przyniesie pożądane rezultaty, 
tem bardziej, że żądania bankowców są minim alne i 
zgodne z procentowym wzrostem drożyzny, wyka­
zanym przez wojewódzki w ydział statystyczny. 
S trajkującym  bankowcom w yrazili gorące uznanie 
i poparcia pracownicy: elektrowni, gazowni, han­
dlowi, biurowi, piekarscy miejscy i in.

Życie w Łodzi posuwa się stopniowo 
naprzód, organizują się coraz to nowe placówki 
już to  gospodarcze, już to ' wychowawcze. W dniu 
1 w rześnia r. b. będzie otw arte w Lodzi Państw o­
we Sem inarjum  w celu kształcenia ochroniarek do 
zakładów , zajm ujących się dziećmi w wieku przed­
szkolnym, P rzy  Sem inarjum  będzie otw artą od 1 
czerw ca wzorowa ochrona, do k tórej zostanie przy­
jęte 30 dzieci w wieku 4— 6 lat.

Na zjazd związku m iast we Lwowie, Łódź 
w ydelegow ała 20 przedstaw icieli, a w tej liczbie 
towarzyszy: prezydenta pżewskSego, w vprez.
Stupnickiego, prezesa R. M. Remiszewskiego, w-pr. 
Rapalskiego, radnych: Koziołkowiezówną, K ału­
żyńskiego, Danielewicza, Guzowskiego, Łęckiego, 
dr. Kopcińskiego, Bachiana i Bednncha.

W arto  dodać, że zjazd lwowski otw orąył i 
zam knął prez. tow. Rżewski.

s. s.
30 m aja.

I

„ŻELAZNY DZWON" HUTNIKA.
Wiersze socjalistyczne znanego na­

szym czytelnikom Jana Hutnika wydała 
niedawno „Księgarnia Robotnicza" pod ty­
tułem powyższym. Odrębność, jedyrość 
tych utworów w naszej literaturze polega 
na ich wyłącznie socjalistycznym charakte­
rze. Lecz stanowisko, pogląd, zasada, nie 
są w utworzę poetyckim jedynym, nie są 
nawet wcale najważniejszym sprawdzia­
nem ich wartości. Może wiersz jakiś być 
„słuszny”, nawet „rozumny", ale nic wzru­
sza nas wcale. Wrażenie estetyczne źró­
dło swe ma we wzruszeniu, w pięknie, w 
budowie, w formie.

Cóż więc stanowi istotę niewątpliwej 
poetyczności wierszy Hutnika? Hutnik trą­
ca stale w dwie struny: patetycznego zapa­
łu albo szyderstwa. Te dwie cechy są w 
nim dominujące, widoczne w całym zbior­
ku, uderzające i charakterystyczne.

Najmocniejsze jako wiersz satyryczny 
jest „Pożegnanie", napisane w sierpniu 
1920 roku gdy bolszewicy szli na Warsza­
wę, a „jasne puny" opuszczali ją z nad­
zwyczajna. szvb!:ością. Lud w wojsku bro­
nił stolicy, lud „cywilny" trwał, nie ucie­
kał, nie czynił popłochu.

My nie rzucim, robociarze, 
naszej sprawy ; W arszawy, 
my zostaniem przy sztandarze, 
co nie biały, ale krwawy; 
znajdziem ładu  > tajemnice 
w robociawkiej republice!

A  żegnajcież, jasne psny!
O brodziły iakoś łany,

nie w ybiły ziarna grady, 
od owoców ciężkie sady — 
od bydełka i pasieki 
odjeżdżacie w k ra j dalek i?

A  żegnajcież, jasne pany, 
m iljonerzy i bankierzy — 
kufer tęgo spakow any 
na  dnie b iały  o rzeł leży.

Chłoszcząca ironja tego wiersza, uza­
sadniona haniebnem stanowiskiem „jasnych 
panów" w owe dni grozy, została wówczas 
zrozumiana i odczuta jako bezwzględna, 
ale sprawiedliwa kara. Wiersz ten wydru­
kowany w „Robotniku" został jeszcze wy­
dany w specjalnej odbitce i rozszedł się 
błyskawicznie po całej Polsce. Dał on bo­
wiem wyraz oburzeniu powszechnemu na 
tchórzostwo tych którzy kochają, ąch jak­
że kochają ojczyznę — na obrazku:

Póki orzeł m alowany 
póty zęby doń się szczerzy; 
a gdy się rysu ją  ściany 
—  cóż do orła i macierzy?

„Pożegnanie" jest arcydziełem na­
miętnej satyry aktualnej, najlepszym u- 
tworem Hutnika i płomiennym dokumen­
tem chwili, nastroju mas — i „jasnych pa­
nów" w sierpniu 1920 r.

Podobnie ironiczne, ale już nie tak
szczęśliwe, nie tak przekonywające rozma­
chem, szczerością i trafnością ciosu rrmty- 
wv znajdziemy i »w innych utworach Hut­
nika. Przeważa w nich jednak wizjoner­
ski, wichrowy patos, oblany purpurą ogni 
fabrycznych, walk rewolucyjnych i — za­
pału poety. Najlepszym z tego gatunku, 
jest utwór „Moja kochanka". Rewolucja 
przedstawiona tu jako plomiennica, „runi­

czny zawodząca śpiew", niby Róża Wene- 
da Słowackiego; wściekła, ognista, tryum­
falna. Jak  we wszystkich innych, tak sa­
mo i w tym wierszu poeta wydobywa na­
strój krótkim, ciętym rytmem, porwanemi 
obrazami, twięzłemi uderzeniami języka, 
lubującego się w abstrakcyjnych, symboli­
cznych skrótach i przenośniach.

Właściwością Hutnika jest rozmach, 
szaleńczość, wichrowość. Stąd niektóre li­
twory są przeładowane słowami, hasłami, 
obrazami wizjonerskimi, czasem o brzmie­
niu wulgarnem, nie przetworzonem w ty- 
giu natchnienia. Stąd też utwory o cha­
rakterze spokojnym, refleksyjnym, czy e- 
pickim nie udają mu się (np. „Majówka"). 
Lecz zdarzają się często obrazy świetnej 
potęgi i doskonałej zwartości:

A  jako  św iat szeroki 
gwiżdżą dziko syreny, 
dyinią kominów laśy, 
tęgo huczą maszyny, 
dudnią m iedziane kotły, 
obracają się koła i bloki, 
suną transm isji pasy, 
dźwięczą sztaby i szyny, 
świdry, obcęgi, rad ła , 
szpule, siekacze, wały™

Najmniej zadowalający' jest funda­
ment ideologiczny Hutnika. Zna on tylko 
szał lub szyderstwo, rna on tylko bicz w 
ręku lub (pochodnię, ale głębin ruchu, jego 
dziejowych zmagań s;ę w konflikcie z ka­
pitałem, psychicznych zazębień i dramaty­
cznych węzłów nie dostrzega. W słowach 
tylko unosi się po nad niemi.

Ciekawy właśnie z tego punktu wi­
dzenia jest wiersz pod tytułem „My".

My — to konieczność dziejowa 
w sprawiedliw ości oddechu.

„Poczyna się koniec złej burżuazji".
Tu piękna i głęboka trawestacja 

„Czerwonego Sztandaru":

Ach, gw ałty od nas dalekie
krw i nie pragniem y rozlewu,
lecz krom upadku, cóż można
zgniłem u wywróżyć drzew u? „

Poeta upaja się widokiem zwycięstwa 
rewolucji — naraz wstrząs: „że jak się
dorwiem do władzy, to z nas się staną bur­
żuje". Ten zgrzyt wewnętrzny, to 'podej­
rzenie, jakim będzie świat pracy — zosta­
je rzucone jako tragiczne pytanie, ale nie 
rozwiązane. Poeta uspokaja się twierdze­
niem. że to niemożliwe i już. Skoro takie 
zwątpienie pojawiło się w myśli poety, o- 
fcowiązkiem jego było przepracować je — 
poezja jest duchową pracą — i sięgnąć w 
głąb.

Ale to trudno. Hutnik—to liryk, z mo­
cą uderzający w dwie tylko struny.

O „Dzwonie Żelaznym" w prasie mie­
szczańskiej, jako też we wszystkich pi­
smach literackich — milczenie. Lecz dzwon 
ten huczy i będzie huczał — swym śmia­
łym głosem, nie wahającym się do poezji 
polskiej wprowadzić nutę bojową walki 
społecznej w duchu socjalistycznym.

Socjalizm tak się już zakrzewił w pol­
skiej glebie, iż w pieśni wieczystej ziemi 
naszej, jaką jest poezja, musi znaleźć swe 
słowo.

Tego słowa poszukiwaczem jest Hut­
nik,

Z. K.
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L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

J H o k  Narodowy" tno6ec JWęsfoi. — Osfra k r y ty k a  , M o k u  N a r o d o w e g o "  w  Izbie De­
p u to w a n y c h .  —  Procesy karne „nad - pa trjo tów 4 z B to k u .

„Niech umarli powstaną! Debout les 
marts*'. Takie wezwanie miał rzucić w cza­
sie wielkiej woirry jeden z rannych once- 
rów, wzywając tenń słowy żywych i umar­
łych do obrony zagrożonej przez -iiemców  
placówki. Czy istotnie to było powiedzia­
ne, czy też jest to tylko opowieść — do­
kładnie nie wiadomo — ale „debout łes 
morts" weszło już do legendy, usprawiedli­
wionej wieloma bohaterskiemi i pełnemi 
szczytnego poświęcenia czynami ludzi, któ­
rzy walcząc z początku wierzyli, że wałczą 
nie tylko z nieprzyjacielem Francji, ale z

*5 ideą imperializmu i że wytaczają wojnę 
wojnie w imię wielkich haseł cywilizacji. 

f Ale już i wtedy wygodnie rozparci pa ska­
rżę wojenni w bogatych hotelach w Bor­
deaux na Riwierze, nawet wtedy, gdy Pa­
ryżowi groziło najście Niemców — popija­
jąc szampana —- wznosili toasty na cześć 
francuskiego „poilu" — i zapisywali po ci- 
chr na rzecz swej osobistej korzyści, czy 
to politycznej, czy finansowej — poświęce­
nia ludu francuskiego! Uciekinierzy z Pa­
ryża — jak znany rojalista i zawodowy 
pamflecista — Leon Daudet, był jednym 
z na jkr zykl i wszy ch patriotów. „Debout 
les morts*’ —  wzięli w pacht paskasrze pa­
triotyzmu francuskiego. W miarę postępo­
wania wypadków wojennych, zaczęła się 
wzmagać ze strony socjalistów jej krytyka 
i dążenie do przerwania rzezi — na hono­
rowych dla Francji warunkach. „Debout 
łes morts" nie przestawali jednak wrzesz­
czeć fabrykanci amunicji, dostawcy mleka 
skondensowanego i taniej bibuły patrio­
tycznej . I tak umieli chodzić koło swoich 
interesów, tale zatruli swym fałszywym pa­
triotyzmem francuską opinję publiczną, 
wskazując jej jako na wrogów nietylko na 
Niemców, ale na współrodaków - socjali­
stów, jakoby Niemcom sprzyjających, tak 
łudzili obietnicami, że „Niemcy wszystko 
zapłacą" i t  d. byleby oni dostali się do 

• władzy, że dzięki tej agitacji, opierającej 
się na naiwnych instynktach htdu i na ka­
rykaturze ordynacji wyborczej, weszli zwy­
cięsko do parlamentu w dn. 16 listopada 
1919 r. — pod znaną nazwą Bloku Narodo­
wego, do którego wstąpili i karjerowicze 
polityczni z obozów radykalizmu francu­
skiego.

Znane są opłakane dla Francji dzieje 
lego Bloku Narodowego i klęska, jaką są 
dla niego ostatnie wybory do Rad General­
nych. I jakże zwięzłe, rozumne, a sarkas­
tyczne było odezwanie się wielkiego adwo­
kata i deputowanego radykalnego, Moro- 
Giafferi, podczas ostatnich interpelacji w 
Izbie Deputowanych pod adresem pobite­
go Bloku Narodowego: „Debout les morts".

S I jaki kontrast staje nam przed oczami na 
wspomnienie tych, których blisko 2 miljo- 
ny legło pokotem na polu walki i do któ­
rych w istocie stosują się legendarne sło­
wa „Debout les morts", gdy następnie pa­
trzymy na ludzi, którzy na tych trupach 
stanęli później swemi paskarskiemi nogami!

Trudno już zliczyć procesy, które sę­
dzia śledczy zmuszony jest w ostatnich 
czasach wytaczać „nadpatrjotom" Bloku 
Narodowego. Znów trzy wielkie tuzy pa­
triotycznego kapitalizmu zostały pociągnię­
te do odpowiedzialności sądowej za fikcyj­
ne przedstawienie bilansu zbankrutowane­
go banku Przemysłowego Chińskiego, za 
rozdawanie fikcyjnych dywidend, w celu 
wciągnięcia coraz większej klienteli; są to:

senator Andrć Berthefcł, brat Filipa Ber- 
theiot, wypędzonego z ministerjum spraw 
zagranicznych za pomaganie w kombina­
cjach finansowych bratu Andrzejowi. (0 -  
bydwaj są synami wielkiego chemika, Ber- 
thelot, uczciwego postępowca, — ach, tak- 
że tym razem daleko jabłka padły od jar 
błoni!). Drugim jes* senator Percbot, re­
daktor „Radicala", jeden z najwydatniej- 
szych orędowników Bloku Narodowego, a 
tylko „radykalnie" wyciągający gclówkę 
z kieszeni naiwnych; trzecim —  arystokra­
ta, dep. Calary de Lamazieres, też strasz­
nie gorący patr jota. Skargi ’ również zo­
stały wniesione za podobne kombinację 
przeciwko administratorom banku „Banqoe 
de Province" również deputowanym i wy­
bitnym członkom Bloku Narodowego, p. p. 
Charles Dumont, Bcsscoeau i Bouilloux- 
Lafont.

Tymczasem Blok Narodowy nie daje 
jeszcze za wygrane. Ma on swoją więk­
szość w parlamencie i ze swego stanu „po­
siadania" nie myśli jeszcze abdykować. 
Wczorajsze debaty w Izbie nad interpela­
cjami w sprawie polityki zagranicznej by­
ły pod tym względem wymowne. Popro- 
stu wycia menażeryjne podniosły się na 
prawicy, gdy Marc Samgnier, przywódca de­
mokracji chrześcijańskiej, zaczął przema­
wiać przeciwko Blokowi Narodowemu w 
imieniu Chrystusa i encyklik papieskich — 
w imię pokoju i^egody z wczorajszymi nie­
przyjaciółmi! Tego chrześcijańskiego wy­
stąpienia nie mogli darować p. Sangnier naj­
gorliwsi patrjoci katoliccy, żydzi, jak: Ar­
tur Meyer z „Gauiois" i bracia Simmel z 
„Echo de Paris**; niemal nazwali go zdraj­
cą narodu, za jego odstępstwa od nacjona­
listycznych kanonów Bloku Narodowego.

Drugi, który poddał ostrej krytyce 
rządy Bloku Narodowego i który też dostał 
się do gabinetu Clemenceau pod egidą te­
goż Bloku, Albert Favre, występując prze­
ciw okupacji Ruhry, w ten sposób zakoń­
czył: „Pan Bańm lłe powiedział, że Fran­
cja stała się krajem najbardziej reakcyj­
nym na świecie; to może jest prawdą, gdy 
mowa jest o parlamencie, ale nie o kraju, 
który za dwa lata (wybory do parlamentu 
i Senatu) odpowie wam zwycięstwem".

Ą le za to miał powodzenie pamfleto- 
wy błazen Leon Daudet. Lewica witała 
nieprzerwanvm śmiechem jego dobrotliwe 
nauki, udzielane panu Poincare’mu, by jak- 
najprędzej zajął Ruhrę i do kozy wpakował 
Brianda, oraz socjalistów i komunistów, 
nazywających p. Poincbre'go „Poincarć’m 
wojną", prawica zaś nie posiadała się 
z radości, że ma takiego poganiacza 
swych reakcyjnvch zachceń! Jedpo Daudet 
uzyskał od p. Poincare‘go, że komunistom 
deputowanym: Cachinowi i Vaillant - Cou­
turier — ma być wytoczony proces za 
podburzanie wciska; w Izbie zostało zło­
żone żądanie, aby wydała ich władzom 
sądowym.

Tak zwani przez neo-komunistów 
„zdrajcy" pr cl et ar j atu, socjalistyczni depu­
towani, jak się dowiaduję, wystąpią prze­
ciw temu żądaniu w parlamencie.

A 31 maja — okupacji żadnej nie bę­
dzie, jak to wtajemniczeni utrzymują, a 
więc bezpiecznie pan Leon Daudet i jego 
klika może potrząsać drewnianą 'szabelką 
ku uciesze nacjonalistycznej gawjedzi.

Hieronimko.
Paryż, 27 maja 1922.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* — Posiedzenie 315.

Walka o monopol tytoniowy wrę z nie­
słabnącą siłą. Prawica, dla której onegdaj- 
sze ostatnie głosowanie było b. złą wróż­
bą, chwyciła się taktyki obstrukcyjnej. 
Chadecy dla każdej niemal swojej czy en- 

k deckiej poprawki żądali imiennego głoso- 
wania. a w końcu, kiedy już wszystkie gło- 
sowanL ukończono, ks. Lutosławski za­
proponował honorowe pogrzebanie ustawy, 
zwane w języku sejmowym „odesłaniem do 
komisji".

Liczne poprawia prawicy przeważnie 
nie uzyskały większości, ale nie przeszły 
również poprawki tow. Moraczewskiego, 
zmierzające do lepszego zabezpieczenia 
bytu robotników tytoniowych, którzy nie 
mogliby przyjąć pracy w fabrykach mono­
polowych wobec konieczności przeniesienia
się do innej miejscowości. Projekt komisji 
przewidywał 3-miesięczne • odszkodowanie 
tycb robotników, tow. Moraczewski zapro­
ponował 6-ciomiesięczne. Chadecy, którzy 
w zapale obrony geszeftów ks. Adamskie­
go zapomnieli, że chcą u<5iodzić za przed­
stawicieli robotników, głosowali przeciwko 
tej poprawce. > Okrzykami „hańba" z ław 

: socjalistycznych przypieczętowano to bez­
wstydne stanowisko sługusów magnatów 
tytoniowych

A potem, kiedy tow. Moraczewski do 
wniosku ks. Adamskiego o przyznaniu ren­
ty pracownikom, którzyby z powodu mono­
polu stracili pracę wogółe, dodał popraw­
kę, aby “/« tych wypłat pokryć z kwoty na­
leżnej z tytułu wykupu dotychczasowym 
właścicielom fabryk — cała prawica łącz­
nie z chadekami raz jeszcze wykazała swą 
dbałość o kieszenie fabrykantów, składając 
cały ciężar rent wyłącznie na skarb pań­
stwa.

Wniosek ks. Lutosławskiego o odesła­
niu do komisji upadł 184 głosami przeciw­
ko 177. Dla dzisiejszego decydującego o- 
statecznie trzeciego czytania jest to szczę­
ś liw y  prognostyk. O  g. 3-ej rozpocznie się 
głosowanie.

Po burzliwych głosowaniach monopo­
lowych cisza zaległa Izbę, kiedy na mów­
nicę wstąpił p. mLdster spraw zagraińcz- 
nych dla wygłoszenia swego expose po po­
wrocie z konferencji genueńskiej. P. Skir- 
munt odczytywał starannie opracowany s- 
labor at o przygotowaniach Polski do Ge­
nui, o naszym programie na konferencji i 
podstawach działania, o wynikach narad i 
znaczeniu ich dla Polski, o stanowisku na­
sz zm wobec państw obcych, i ugrupowań 
międzynarodowych, © stosunku zagranicy

do Polski, o wytycznych na. przyszłość. P.
Skirmunt nie zachwycając się bynajmniej 
Genuą, jest jednak zadowolony z wyników 
konferencji i z tej polityki, którą tam pro­
wadziła delegacja polska. Naogół jest op­
tymistą, widzi wzrost powag: i znaczenia 
Państwa Polskiego, co do uznania naszej 
granicy wschodniej jest najlepszej myśli, 
jak i co do pomyślnego załatwienia spraw 
Galicji Wschodniej i Wileńszczyzny na te­
renie międzynarodowym. P. Skirmunt wy­
krztusił przytem mdłą obietnicę przyzna­
nia „Wschodniej części Małopolski", jakie­
goś nieokreślonego ustroju samorządowe­
go, zabezpieczającego rozwój kulturalny 
wszystkich narodowości, tam zamieszka­
łych, ale dopiero po uznaniu przez mocar­
stwa przynależności lej dzielnicy do Pol­
sku Oczywiście tego rodzaju obietnice nie 
mają żadnej wartości, a na forum między­
narodowym — żadnej powagi.

Naogół przemówienie p. ministra tchnę­
ło szczerą troską, o pokój, którego utrzy­
manie p. Skirmunt uznaje za pierwszy o- 
bowiązek zagranicznej polityki polskiej.

Jednakże z expose p. Skirmunta, któ­
ry bardzo poczciwie chce wszystkich pogo­
dzić, zgoła trudno było się domyśleć, dla­
czego to wogóle pokój jest zagrożony. W  
tern expos! wszystko traciło ostre kanty — 
i rozpływało się w mgle dobrodusznych o- 
gćłników.

Exposć p. Skirmunta nie mogło zado­
wól iż żadnego poważnego polityka. Dysku­
sję nad expose odłożono i przystąpiono do 
ustawy o opiece społecznej.

Ustawa ta, która nie wprowadza żad­
nej śmiałej reformy, jest wzorowana na 
pruskich ustawach z 1871 i 1894 roku i re­
guluje sprawę opieki społecznej nad siero­
tami, dziećmi zaniedbanemi, przestępnemi, 
starcami, inwalidami, kalekami, nieuleczal­
nie chorymi, umysłowo upośledzonymi, 
więźniami po odbyciu kary i t. d. Od kilku­
nastu miesięcy projekt debatowany był w 
komisji opieki społecznej, gdzie nie wywo­
łał żadnego sprzeciwu i został jednomyśl­
nie uchwalony. Potem komisja skarbowo- 
budżetowa badała ustawę pod względem 
finansowym i nie czyniła żadnych zastrze­
żeń. Zdawałoby się, że i na pełnej Izbie 
tak jasna i słuszna sprawa przejdzie gład­
ko. Ale Potoczkowie czuwają...

P, Jan Potoczek, który zyskał' już so­
bie smutną sławę obalaniem praw ochron­
nych dla robotników, wypłynął z wnio­
skiem odesłania ustawy z powrotem do ko­
misji, jako że nakłada „zbyt wielkie" cię­
żary na gminy wiejskie. Mimo opozycji 
min. Darowskiego wniosek ten uzyskał 
większość. Piastowcy chcieli początkowo 
głosować za projektem, a|e p. Grzędziełski 
skłonił ich do haniebnego sabotowania 
skromnej ustawy o opiece społecznej. Pia­
stowcy znaleźli sprzymierzeńców w ende­
kach wszelkiej maści, ale Ściągnęli na sie­
bie żywiołowy wybuch oburzenia grap ro­
botniczych. W Izbie powstała nieopisana 
wrzawa, bicie w  pulpity, rozległy się okrzy­
ki „hańba" pod adresem głównie piastow- 
ców i tych księży, którzy głosowali za ode­
słaniem do komisji.

Fostępowaniem swem w ciągu ostat­
nich tygodni piastowcy prowadzą do tego, 
że bedą wkrótce zupełnie odosobnieni w 
Sejmie. Coraz częściej idą z reakcją en­
decką przeciwko postulatom robotniczym; 
endecy chętnie korzystają z sukursu pia- 
stowego. ale piastowców zwalczają namięt­
nie i nie przebierają w  środkach. A  z dru­
giej strony całą demokrację lewicową ma­
ją przeciwko sobie.

W samym końcu posiedzenia zajmowa­
no się wnioskiem nagłym p. Radziszewskie­
go o emisji 40 miljardów marek papiero­
wych na kredyt dla przemysłu i handlu. 
Endeccy' ekonomiści, którzy jeszcze nieda­
wno nie mieli dość słów oburzenia dla dru­
kowania pieniędzy papierowych bez końca, 
teraz, kiedy banki, zamiast akcji kredyto­
wej, uprawiają pasek walutowy i puszcza­
ją się na niepewne interesy grynderskie, 
kiedy przemysł i handel spekulują na dro- 
żyźnie i żerują na niezdrowych stosunkach 
gospodarczych, zamiast podjąć walkę z 
istotną przyczyną braku gotówki — droży­
zna i paskarslwem — na rozkaz Wierzbic­
kich i Rządów domagają się gwałtownie 
nowych emisji, nowych miljardów', które 
utoną w kieszeniach spekulantów i powięk­
szą jeszcze klęskę gospodarczą. Tow. Dia- 
mand energicznie sprzeciwił się wnioskowa. 
Nagłość wniosku upadła.

Po odczytaniu interpelacji marszałek poświę­
ca kilka słów serdecznych pamięci zmarłego wczo­
raj posła hr. Skarbka.

Posłowie wysłuchali tego przemówienia stojąc.

BalM l i ® MWttiń.
OBSTRUKCJA PRAWICY.

Odesłano do komisji, w pierwszem czytaniu 
dwie ustawy, poczem przystąpiono do dalszego gło­
sowania nad ustawą tytoniową. Bez dyskusji przy­
jęto art. 8 — 18.

Do a r t  19 zgłoszona była poprawka ks. Adam­
skiego, ahy wstawić nowy art. 19a, który dotyczy 
przedkładania co;ocznie Sejmowi zamknięcia ra­
chunków monopolu tytoniowego. W imiennem gło­
sowaniu, którego zażądali chadecy, poprawkę przy­
jęto 180 głosami przeciwko 157.

Ks. Lutosławski. Prosimy o głosowanie nad

samym artykułem, gdyi jesteśmy za poprawką, ale
przeciwko artykułowi i nie chcemy go przyjaaaawać. 
(Wesołość na lewicy).

Marszałek. A lt. 19 przez przyjęcie poprawki 
jest już załatwiony.

Ks. Lutosławski. W takim razie prosimy o gło­
sowanie nad art. 20.

Art. 20 przyjęto w głosowaniu przez drzwi 173 
głosami przeciwko 168.

Następnie przyjęto art. do 55 włącznie. Do art. 
56 były poprawki posła Bruna i Meissnera, zmie­
rzające do tego, by zapewnić fabrykantom wysokie 
odszkodowania.

Przeciwko tej poprawce wypowiedział się p. 
Kędzior, oświadczając, iż wówczas monopol nie o- 
płaciłby się Skarbowi, gdyż ciężary byłyby, zbyt 
wielkie. (Brawa na lewicy).

Poprawkę odrzucono.
Do a r t  58 odrzucono poprawkę posła ks. A- 

damskieg®.

CHADECY PRZECIWKO ROBOTNIKOM 
TYTONIOWYM.

Do art, 60 głosowano nad poprawką tom. MOra­
czewskiego, aby odszkodowanie dla robotników
równało się nic 3-miesięcznemu zarobkowi, a 6-mk- 
sięcznemu.

Poprawka ta upadła. Chadecy głosowali prze­
ciwko niej.

Przystąpiono do poprawki ks. Adamskiego, 
przewidującej dla pracowników przedsiębiorstw 
tytoniowych, którzyby nie uzyskali pracy w zakła­
dach przejętych przez monopol, jako odszkodowa­
nie rentę w wysokości dotychczasowego zarobku. 
Dalej poprawka przewiduje dożywotnią emeryturę 
w wysokości 2/3 ostatniej płacy dla pracowników, 
którzy ukoócryli, 55 nok życia. Do tej poprawki 
tow. Moraczewski wnióeł swoją poprawkę, że Rząd 
pokryje 5/6 funduszu rentowego z kwoty należnej 
z tytułu wykupu fabryki dotychczasowym jej wła­
ścicielom, a 1/6 pokryje Skarb Państwa. Ftmduae 
emerytalny zaś pokryj* w całości z kwoty należ­
nej tytułem wykupu dotychczasowemu właściciela 
wi.

W imiennem głosowaniu poprawkę tow. Mora­
czewskiego odrzucono 173 głosami przeciwko 168.

Z kolei przystąpiono do imiennego głosowania 
nad samą poprawką ks. Adamskiego do art. 60 i 
przyjęto ją 180 głosami przeciwko 168. Później 
na wniosek pos. Czerniawskiego głosowano także 
imiennie nad dodaniem dwuch wyrazów do tej po­
prawki i odrzucono je 216 głosami przeciwko 124.

NIEUDAŁA PRÓBA „POGRZEBANIA" 
MONOPOLU.

Uchwalono także rezolucję ks. Adamskiego w 
sprawie zbadania ksiąg monopolu tytoniowego przez 
Naczelną Izbę Kontroli. '

Tem samem ukończono drugie czytanie ustawy.
Ks. Lutosławski postawił wniosek, aby całą u- 

stawę odesłać jeszcze do komisji. [Tow. Diamond: 
Do rady nadzorczej „Sarmacji").

Na wniosek tow. Moraczewskiego g’osuwano 
imiennie nad propozycją ks. Lutosławskiego i od­
rzucono ją 184 głosami przeciwko f f l .

E c a r t  i .  W n u t a .
Następnie p. Minister Spraw Zag .a  .licznych,

Skirmunt, wygłosił exposć, które podajemy w ob-
szernem streszczeniu.

PODSTAWY POLITYKI POLSKIEJ W GENUI.
P. Skirmunt oświadcza na wstępie, że będzie 

miał sposobność w szczegółach oświetlić sytuację 
przed komisją, a obecnie pragnie dać obraz ogólny 
całokształtu konferencji genueńskiej, sprawy uzna­
nia naszych granic wschodnich, ukształtowania się 
stosunków naszych z państwami obceoń i obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

Siły delegacji polskiej w Genui dodawała świa­
domość, że polityka jej oparta jest na zaufaniu i 
poparciu sejmu i społeczeństwa.

V7 pracy przygotowawczej do Genui punktem 
wyjścia był nasz sojusz z Francją, uzupełniony ści- 
słem porozumieniem z rządami Małej Enterty. oraz 
układem warszawskim z państwami bałtyckiemi.

Konferencja genueńska, jakkolwiek z nazwy 
ekonomiczna, była pierwszem po wojnie zgroma­
dzeniem wszystkich państw europejskich zwycię­
skich i zwyciężonych i wynikało niebezpieczeństwo, 
że zamiast ogólnej pacyfikacji, wniesie do stosun­
ków europejskich większy jeszcze zamęt i zarze­
wie nowych konfliktów. Niebezpieczeństwom tym 
należało przeciwstawić solidarną wolę szeregu 
zgrupowanych państw i temu właśnie zadaniu za­
dość uczyniły z aaszej strony podjęte przed kon­
ferencją przygotowania i narady w Paryża, Londy­
nie i Brukseli.

Stosunek do spraw rosyjskich
Program nasz w dziedzinie politycznej prac 

konferencji był prosty i jasny: Utrzymać solidarność 
między państwami, aążąccmi do zapewnienia poko­
jowego rozwoju Europy w drodze uszanowania trak­
tatów i przyczynić się do osiągnięcia wydatnych 
wyników. Wobec ujawnionych tam poważnych 
trudności, Polska zajmowała stanowisko pośredni­
czące i łagodzące, w interesie ogólnym nie naru­
szając w nżczem naszego sojuszniczego stosimku z 
Francją, który z Genui wyszedł wzmocniony. Fakt, 
że nie identyfikowaliśmy się z F rań-ją i Bełgją w 
wysunięciu wobec Sowietów żądania bezwarunko­
wego zwrotu mienia, co stało się w pełnem poro- 
-umieniu z obu rządami sprzymierzonymi, był wy­
kładnikiem naszej specjalnej sytuacji z powodu 
istnienia traktatu ryskiego. Jakkolwiek traktat ry­
ski normuje nasze stosunki z Rosją i przesądził r  
uznaniu przez nas sowie.ów de jure, nie odbierało 
t nam prawa i możności uczestniczenia w obra­
dach nad zagadnieniem rosyjskiem. Jednak prze- 
strzeT nie zobowiązań traktatu ryskiego zmuszało 
delegację polską do zachowywania w  sprawach po­
litycznych pewnej rezerwy, ale naodwrot, nie wa­
haliśmy się odegrać czynnej roli w propozycjach, 
robionych Rosji w związku z jej gospodarczą od­
budową. j

Co się tyczy protokułu ryskiego, którego ogól­
na tendencja pokojowa pokrywała się wprawdzie 
z lir,ją polityki polskiej, szedł w swych szczegó­
łach zadaleko. Nie był też niczem inoem, jak spra­
wozdaniem z wymiany zdań delegatów, którzy ze- 
tknęK się w Rydze, ujętem w formie opinji, względ­
nie zaleceń, do poszczególnych rządów. To też 
Rząd polski nie czuł się w żadnej chwili związany 
tym protokułem.

Traktat niemiecko - rosyjski.
Przechodząc do traktatu niemiecko - sowioc-
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kiego w Rapallo, p. Skirmunt stwierdza ,że nie na­
leżeliśmy do tych, dla których ów traktat był re­
welacją nowego stanu rzeczy i nie omieszkaliśmy 
razem ze współzainteresowanemi delegacjami wy­
ciągnąć z traktatu w Rapallo formalnych konsek­
wencji co do procedury dalszych rokowali z Sowie­
tami. Uważaliśmy również za konieczne uczynie­
nie wobec Komisji Odszkodowań w Paryżu zastrze­
żenia .podanego do wiadomości Konferencji, oraz 
delegacji niemieckiej i sowieckiej w Genui, że trak­
ta t w Rapallo nie może w żadnym razie naruszyć 
praw Polski do odszkodowań, przyznanych jej art. 
116 traktatu wersalskiego z tytułu t .  zaboru rosyj­
skiego. Obaj kontrahenci zapewniają, że traktat 
nie ukrywa żadnych tajnych zobowiązań, wymie­
rzonych przeciwko innym państwom. Gdyby tak 
nie było, musielibyśmy stwierdzić wobec świata, 
że pokojowa polityka Polski, jak niemniej dowody 
jej szczerej chęci poprawnego współżycia ze wszyst­
kimi sąsiadami nie dały i nie dadzą żadnych po­
wodów do nieprzyjaznych względem Polski zamie­
rzeń, których odpowiedzialność i skutki w żadnym 
razie na nas spaść by nie mogły. Jestem prze­
świadczony, że mówiąc to, wyrażam także pogląd 
naszych sojuszników.

Przeniesienie rokowań do Hagi.
Przechodząc do oceny rezultatów politycznego 

działu konferencji genueńskiej, wypada się zasta­
nowić nad jej dwoma zasadniczemi uchwałami: 1) 
nad zwołaniem do Hagi komisji w sprawach rosyj­
skich; 2) nad czasowym paktem nieatakowania.

Wyniki obrad genueńskich są mniej nikłe, niż 
pozornie mogą się wydawać. Wobec głębokiej róż­
nicy koncepcji politycznych i  gospodarczych mię­
dzy Rosją Sowiecką a Zachodem i przy dwuch róż­
nych metodach dyskusji, gdy z jednej strony dą­
żono do jasnego sprecyzowania warunków porozu­
mienia, z drugiej utrzymywano się w dziedzinie 
uogólnień i teorji — rokowania genueńskie zdawa­
ły się parokrotnie skazane na rozbicie i do końca 
wejść nie mogły na drogę konkretną.

W tych warunkach rzuciłem poufnie myśl za­
wieszenia obrad konferencji i wysłania do Rosji 
międzynarodowej komisji dla zbadania jej stanu 
gospodarczego. W końcu doszliśmy do znanego l 
przyjętego projektu angielskiego powołania dwuch 
komisji rzeczoznawczych w Hadze dla dalszych 
rokowań technicznych.

W stosunku do obrad haskich powinniśmy wy­
strzegać się złudzeń. Ale nabyta w Genui znajo­
mość trudności i przeszkód, ograniczenie pola ro­
kowań i możliwe wyeliminowanie z nich pierwiastka 
politycznego, rokują obradom haskim większe szan­
se powodzenia, niż w Genui. Stanowisko Polski po­
zostaje takie, jakie było. Rząd Polski przytem 
byłby szczęśliwy powitać przy pracy nad odbudową 
Europy Stany Źjednoczone.

Pakt nieatakowania a traktat ryski.
t)o  jfaklu nieatakowania przystąpiliśmy, powo­

dowani uczuciem solidarności i zrozumieniem wa­
gi, jaką aktowi temu nadaje właśnie jego cecha 
międzynarodowej kolektywności. Swą polityką 
pokojową Polska dowiodła przed światem, że na­
padać nikogo nie myśli, a w naszych z Rosją sto­
sunkach traktat ryski stanowi wzajemną gwaran­
cję szerszą w treści i trwaniu od paktu genueńskie- 
ko. Konstatując to oficjalnie, delegacja polska 
nie omieszkała zastrzedz, że nasze przystąpienie do 
paktu nie może w niczęnp zwęzić lub naruszyć 
dwustronnych zobowiązU, przewidzianych trakta­
tem ryskim.

W yniki gospodarcze konferencji.
Przystępując do zobrazowania gospodarczych 

wyników prac konferencji genueńskiej, mówca 
stwierdza, te  są one naogół niedocenione. Przed­
stawiają one dużą wartość z punktu widzenia teorji 
gospodarczej i jako zalecenie dla poszczególnych 
państwj mogą oddać poważne usługi.

Komisja finansowa zaleciła zrównoważenie 
budżetów, co jest pierwszym krokiem ku uzdro­
wieniu sytuacji walutowej i t. d. W sprawach kre­
dytu zaleciłą konferencja utworzenie konsorcjum 
międzynarodowego, opartego na narodowych syndy­
katach, którego zadaniem byłoby dostarczanie dłu­
goterminowych kredytów państwom, niemogącym 
bez pomocy zewnętrznej pokonać powojennych 
trudności finansowych.

Komisja ekonomiczna rozpatrywała środki i 
zarządzenia, zmierzające do ułatwienia obrotu to­
warowego i unormowania stosunków ekonomicznych 
tpiędry państwami.

Komitet pracy podkreślił wagę i znaczenie 
współpracy szerokich warstw robotniczych w eko­
nomicznej odbudowie świata i podkreślił koniecz­
ność zarządzeń, zmierzających do walki z bezro­
bociem.

Komisja transportowa zajmowała się sprawami, 
dotyczącemi ulepszenia międzynarodowych komu­
nikacji lądowych i wodnych.

Korzyści konferencji dla Polski.
Dla Polski korzyści konferencji wyrażają się 

nietylko w uniknięciu poważnych niebezpieczeństw, 
lecz w rozszerzeniu i umocnieniu naszych stosunków 
z innemi państwami i w wyzyskanej sposobności, 
wykazania naszej czynnej, konstrukcyjnej polityki 
pokojowej. W końcu podkreślić ptagnę niewątpli­
wy wzrost naszego autorytetu międzynarodowego.

Sprawa naszych granic wschodnich.
W ypada mi z kolei omówić nasze sprawy te­

rytorialne i graniczne, z kiórcmi w ciągu mej po­
dróży miałem wielokrotnie do czynienia. Art. 87 
traktatu wersalskiego zleca Głównym Mocarstwom 
Sprzymierzonym zadanie ustalenia granic Polski 
tym traktatem nieokreślonych. Tymczasem Pań­
stwo Polskie o otwartych w znacznej części grani­
cach znalazło się w-możności i w konieczności nie­
tylko określenia tychże i obronienia ich siłą wła­
snego oręża, ale regularnego ich unormowania w 
drodze międzynarodowych traktatów — specjalnie 
traktatu ryskiego — z zainteresowanemi sąsicdnic- 
mi państwami. W ten sposób wypełniony już zo­
stał istotny przedmiot odnośnego postanowienia 
traktatu wersalskiego, zgodnie z jego duchem.

Rząd Polski jednak uważa, że nie wygasł man­
dat mocarstw sprzymierzonych do formalnego u- 
sankcjonowania obecnego stanu rzeczy i dlatego 
nawiązał w tym względzie w kwietniu urzędową, 
przedwstępną korespondencję z rządami Francji, 
Anglji, Włoch i Japonji. Celowość tego kroku po­
twierdzona została w Genui, gdzie ułatwiła sku­
teczne odparcie zakusów wniesienia naszych spraw 
granicznych przed niekompetentne w tym wzglę­
dzie forum konferencji. Stwierdzić tam mogłem, 
że Polska z uwagi na swe słuszne prawa, rozważe­
nia tych kwestji się nie obawia i że przemycać ich 
międzynarodowego usankcjonowania pod przygod­
ną formułką nie myśli i że sama podjęła inicjaty­
wę dokonania tej sankcji we właściwej drodze.

V7 obecnym stanie rzeczy sprawą uznania na­
szych granic, określonych traktatem , ryskim, znaj­
duje się w stadjum wstępnego porozumiewania się 
między głównemi mocarstwami sprzymierzonemu

Sprawa wschodniej części Małopolski nie była ' 
mimo różnych usiłowań traktowana w jakiejkolwiek 
bądź formie na konferencji w Genui; nie była też 
z mej strony zagranicą przed’niotem żadnych zobo­
wiązań, ani nawet wiążących rozmów.

Rząd Polski uważa, że suwerenność nad całą 
dzielnicą Małopolski należy bez zastrzeżeń do Pań­
stwa Polskiego. Z chwilą uznania tego stanu rze­

czy przez powołane do tego główne mocarstwa
sprzymierzone, Rząd nie omieszka przedłożyć Sej­
mowi Ustawodawczemu w Warszawie projektu 
prawa, któreby zapewniło głównym narodowościom 
zamieszkującym wschodnią część Małopolski, ko­
rzystanie w ramach samorządowych z naj szerszycn 
swobód, zgodnych z rozwojem tych narodowości i 
potrzebami całego państwa.

Stosunki polsko - litewskie.
Przechodząc do spraw polsko-litewskich, mów­

ca stwierdza, że w oczach Rządu Polskiego przyna­
leżność Ziemi Wileńskiej do Polski została osta­
tecznie przesądzona aktem złączenia z dn. 22 mar­
ca r. b , opartym na nieskrępowanym wyrazie woli 
ludności miejscowej. Jedyną przeszkodą w nawią­
zaniu przyjaznych stosunków polsko - litewskich 
jest uporczywe nieliczenie się rządu litewskiego z 
tym faktem. 'Jesteśm y zawsze gotowi wejść z Rzą­
dem Litewskim w bezpośrednie rokowania, celem 
unormowania stosunków dobrego sąsiedztwa, a na­
wet gotowi jesteśmy uznać rząd litewski de jure.

Nasze sprawy terytorjalne i graniczne mogły 
być przez nas postawione już tylko jako przedmiot 
sankcji, samo bowiem rozstrzygnięcie tych spraw 
zostało dokonane bądf to w drodze bezpośrednie­
go układu z państwami ościennemi, bądź w drodze 
wypowiedzenia się ludności. Rząd Polski wyklu­
cza możność wypełnienia przez mocarstwa tego ich 
ważnego zadania, inaczej jak zgodnie z wolą Pol­
ski i przy jej pełnem współdziałaniu.

Stosunki z  obcemi państwami.
Charakteryzując stosunki nasze obecne z imie- 

mi państwami, mówca zaczyna od Wioch, z któremj 
zbliżyły nas w ciągu konferencji wspólne zabiegi 
o jej pomyślny rezultat. W Genui doszedł do skut­
ku układ handlowy polsko - włosiu, któfy przyczy­
ni się niewątpliwie na drodze ożywienia i utrwale­
nia stosunków ekonomicznych między obu krajami.

W spółpraca z Francją była naturalnym wyra­
zem sojuszu polsko - francuskiego. Polityki, będą­
cej wykładnikiem tego stosunku, Rząd Polski przy­
trzymywać się będzie i na przyszłość. Rad jestem, 
że mogę tu podkreślić serdeczne stosunki, jakie 
wiążą nas z Belg ją.

W ciągu ostatniego okresu Rząd Angielski wy­
kazał względem nas lepsze i pełniejsze zrozumie­
nie nietylko naszych potrzeb i naszego położenia, 
ale także czynnej i pokojowej roli Polski.

Z Japonją  łączą nas, nietylko stosunki wzajem­
nej sympatji, ale i możność konkretnej, korzystnej 
współpracy politycznej i gospodarczej.

Nasze porozumienie z Małą Ententą wydało w 
Genui nadzwyczaj pomyślne rezultaty.

Wspólność wielu interesów między państwami 
Baltyckiemi a Polską była oczywistą na konferen­
cji. Ufam, że i na przyszłość, wbrew pewnym, 
mam nadzieję, chwilowym trudnościom, jakie się u- 
jawniły w zaprzyjaźnionej z nami Finlandji, ta na­
sza wspólność interesów da nam pole do dalszej o- 
wocnej współpracy. ___

Z t. zw. państwami neutralnemi, w pierwszym 
rzędzie ze Szwajcarią i Holandją, łączyły nas rów­
nież w Genui wspólne wysiłki w kierunku pomyśl­
nego wyniku prac ogólnych. _

Nie wahałem się skorzystać ze sposobności, ja­
ką stanowił nasz wspólny z Niemcami pobyt w Ge­
nui, by omówić z nimi obecny stan naszych wza­
jemnych stosunków. Rad byłem spotkać się z ich 
strony z oświadczeniem, że wobec definitywnego 
załatwienia sprawy śląskiej, rząd niemiecki wyra­
ża swą gotowość wszczęcia rokowań, mających u- 
stalić normalne warunki współżycia gospodarczego 
Polski i że przystąpi do zniesienia zakazów wywo­
zowych, naruszających traktat wersalski. W tych 
warunkach, sądzę, że te różnolite i rozległe roko­
wania gospodarcze polsko - niemieckie będą się 
mogły rozpocząć w bliskim czasie.

Z naszej strony stwierdzić tu pragnę, te  w ra­
mach ścisłego wykonania obowiązujących trakta­
tów i uszanowania istniejącego ‘stanu rzeczy, Niem­
cy napotkają zawsze w Polsce sąsiada, gotowego 
do normalnej współpracy, szczerze i lojalnie pra­
cującego nad rozwojem poprawnych, pokojowych 
stosunków sąsiedzkich.

Dodam słów parę o stosunku naszym do na­
szych wschodnich sąsiadów, Rosji i Ukrainy. W mo- 
jem sprawozdaniu o konferencji genueńskiej mia­
łem już sposobność wykazać, że nasza rola w Ge­
nui, dyktowana interesem tak własnym, jak ogól­
nym, daleką była od jakiejkolwiek wrogości wzglę­
dem Sowietów. Ich delegacja mogła się nawet 
naocznie przekonać, te  nieraz ta rola okazywała 
się zbieżną z interesami Rosji. Sądzę, że w Mosk­
wie i Charkowie nasza konsekwentna polityka po­
kojowa znajdzie zrozumienie i że Sowiety ocenią 
nietylko właściwą treść i wagę stosunku Polski do 
nich lecz uwzględnią znaczenie, jakie mieć musi w 
ustosunkowaniu się do nich innych państw europej­
skich, skrupulatne wypełnianie przez Rosję i U- 
krainę powziętych traktatowych zobowiązań.

W ytyczne na przyszłość.
Polska odczuwa silniej niż ktokolwiek po­

trzebę ogólnego, trwałego pokoju, jako nieodzow­
nego warunku stabilizacji międzynarodowych sto­
sunków i gospodarczej odbudowy Europy. To wiel­
kie dzieło oprzeć się może tylko na pełnem utrzy­
maniu w mocy obowiązujących traktatów i dlate­
go trzymając się konsekwentnie swej dzisiejszej 
linji politycznej, Rząd Polski będzie i nadal prze­
ciwdziałał wszelkiemi siłami prądom, zmierzają­
cym do utworzenia w Europie nowych konstelacji 
politycznych, opartych na nowym programie i zmie­
nionych podstawach. Mówca podnosi raz jeszcze, 
że stosunek nasz do Małej Ententy i na przyszłość 
będzie wykładnikiem polityki pokojowej i wobec te­
go z radością przyjmuje zapowiedź bardziej konkret­
nego zbliżenia między Francją i Rumunją.

W stosunku do A ustrji Rząd Polski nie omie­
szka współdziałać z czynnikami, którym zależy na 
utrzymaniu ładu i pokoju w Europie Środkowej. 
Niemniej przejęty jest Rząd Polski świadomością 
koniecznej i rychłej sanacji stosur.kpw na wschod­
nich kresach Europy.

Mówca kończy: Ocena wartości i skutków v
działalności Ministra Spraw Zagranicznych nic do 
mnie należv Jednak sądzę, że wolno rui w po­
czuciu spełnionego obowiązku srokojnie r*'Herdzie, 
iż wraz z delegacją polską w Genui przyłożyłem 
wszelkich starań, by wykazać światu rolę i zadania 
Polski, a imię jej stawić wysoko!

Dyskusję nad oświadczeniem Ministra odroczo­
no na później.

USTAWA O OPIECE SPOŁECZNEJ.
Przystąpiono do ustawy o opiece społecznej.
Referuje ks. Kaczyński. Ustawa niniejsza jest 

wzorowana na pruskiej i jest ustawą ramową. Z o- 
pieki korzystać będą dzieci, sieroty, matki, starcy, 
inwalidzi, kalecy, chorzy, bezdomni, więźniowie 
po odbyciu kary i Ł d. Obowiązek opieki spoczy­
wać będzie na związkach komunalnych. Koszta 
będą pokrywane z sum budżetowy<?! związków ko­
munalnych, z funduszów przeznaczonych na tśń  cci 
w myśl postanowień osóB fizycznych lub prawnych, 
z sum przeznaczonych specjalnemi przepisami 
prawnemi. Przewidziane jest prawo łączenia się 
ciał samorządowych w celach opieki społecznej. 
Zwierzchnią władzą jest Minister Pracy i Opieki 
Społecznej.

Do rozprawy ogólnej nikt głosu nie zabrał. W

szczegółowej do art. 7 przemawiała tou>. MOra­
czewska i zaproponowała następujące brzmienie 
tego artykułu: „Czynniki obowiązane w myśl art. 
5 i 6 (gminy wiejskie i miejskie) do sprawowania 
opieki zakładowej mogą spełniać zadania powyż­
sze za pośrednictwem zakładów prywatnych, opie­
kuńczych na zasadzie zawartej z niemi umowy. 
Mają one prawo i obowiązek dążyć do ścisłego 
współdziałania ze wszelkiemu instytucjami i zakła­
dami opieki prywatnej, działającemi w obrębie 
ich terytorjum przy zachowaniu samodzielności 
tychże. W celu skierowania opieki prywatnej na 
drogę najistotniejszych i najważniejszych potrzeb 
oraz celów wspólnej obrony przed nadużywaniem 
opieki z drugiej zaś strony instytucje i zakłady 
powyższe obowiązane są na żądanie właściwych 
związków komunalnych udzielić im wszelkich wia­
domości z zakresu wykonywanej przez siebie o- 
pieki".

POTOCZEK PRZECIWKO OPIECE SPOŁECZNEJ
P. Potoczek (P. S. L.), uskarżając się, że usta-

wa zbytnio obciąży g m in y  [ b>_k zubożałe, wniósł 
o odesłanie jej do komisji, czemu sprzeciwił się za­
równo sprawozdawca, jak i Minister Pracy p. Da- 
rowski, który podkreślił, że orn-wiana ustawa jest 
jedną z najpilniejszych. Dotychczas organizacje a- 
merykańskie ponosiły niemal cały ciężar opieki 
społecznej. Obecnie obowiązki te spadają na nas 
samych, a Rząd zwłaszcza wobec stosunków finan­
sowych nie będzie mógł im sprostać. Troską naszą 
powinno być przedewszysikiem roztoczenie opieki 
nad dziećmi, szczególnie wobec napływu reemi­
grantów z Rosji i dlatego mówca apeluje do Izby, 
iż nie wolno nam odmawiać dzieciom tej opieki, nie 
można wiecznie zwracać się o pomoc do zagrani­
cy i prosi o nieodsyłanie ustawy do Komisji.

HANIEBNE GŁOSOWANIE.
Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem 

posła Potoczka. W głosowaniu przez drzwi wnio­
sek p, Potoczka —© odesłanie ustawy do komisji 
przyjęto 139 głosami piastowców, endeków, sknlsz- 
czyków przeciw 104.

Ogłoszenie tego wyniku wywołało niesłychaną 
wrzawę na lewicy. Rozległy się jj^oźne okrzyki pod 
adresem ludowców i stukanie w pulpity. Tow. Dia- 
mand raz po raz wołał: Wstyd, hańba. Okrzyki i 
ogłuszający hałas trwały kilka minut, poczem Mar­
szałek przerwał posiedzenie na 5 minut.

Podczas przerwy trwały namiętne spory mię­
dzy lewicą a prawicą i głośne okrzyki. Po przer­
wie pos. Gdyk postawił wniosek, aby komisji wy­
znaczyć termin do pierwszego .posiedzenia po Zie­
lonych Świątkach. W śród ciągłej wrzawy wniosek 
ten przyjęto.

O KREDYTY DLA PRZEMYSŁOWCÓW.
Następnie p. Radziszewski uzasadniał nagłość 

swego wniosku w sprawie drożyzny gotówki, uskar­
żając się na. jej szalony brak. Mówca proponuje, 
aby rolnictwo, przemysł, hutnictwo i handel ożywić 
nowym kredytem, do wysokości 40 miljardów mk.

Minister Skarbu Michalski stwierdził, że P. K. 
K. P. otrzymała polecenie udzielania kredytu w wy. 
padkach zdrowych, słusznych i niespekulacyj nyc h.

Liczba instytucji kredytowych, które powstały 
w Państwie w ostatnich czasach, jest zbyt dużą i 
pieniądze, które wpływały do nich, szły na inwesty­
cje, ar w obrocie tych pieniędzy zabrakło. Inflacja na 
potrzeby Skarbu, a inflacja na potrzeby przemysło­
we, są teoretycznie inne, praktycznie jednak w zna­
cznej części się pokrywają, wtenczas, jeżeli zuży­
te nie na zdrowe obrotowe cele i bez kontroli.

Mówca prosi o uchwalenie jedynie następują­
cych wniosków: Wzywa się Rząd, żeby PKKP. na 
zdrowe i gospodarcze potrzeby obrotowe pod ści­
słą kontrolą dostarczała potrzebnego kredytu.

Tow. Diamond. Zwiększenie ilości not pociąga 
za sobą nieuchronnie mniejszą ich wartość. Jeżeli 
dziś zgodzimy się na zwiększenie ilości naszych 
not, to za pół roku będziemy w ten samem poło­
żeniu, co dziś, że nam tych not zabraknie. Keynes 
stwierdził dla Rosji, że rzeczywista wartość obro­
towa nietylko nie^zwiększa się przez wydanie no­
wych not, Iccz się zmniejsza tak, te  głód nowych 
not rośnie w miarę zwiększenia się ilości środków 
obiegowych. Panowie proponują środki ochronne. 
To jest niemożliwe. Bank nie może rozdzielić pie­
niędzy w obrocie na takie i owakie. Jeżeli Skarb 
będzie potrzebował gotówki, to ją weźmie, bez wzglę­
du na to, czy pochodzą z weksli przemysłowych. 
Jest to, mojem zdaniem, eksperyment chybiony, 
który ma swe źródło w nieproporcjonalnej droży- 
źnic, w tem, że wartość wewnętrzna marki jest 
mniejsza, niż na giełdzie zurychskiej. (Min. Michal­
ski: I paryskiej) paryskiej, czy gdańskiej. Jeżeli 
drożyzna rośnie, to trzeba więcej środków obiego­
wych i tak w nieskończoność. To jest błędne koło. 
Jeżeli w Genui uchwalono, że należy wstrzymać 
maszyny drukarskie, to nietylko dla Państwa, lecz 
należy dążyć do stworzenia waluty, która jest ilo­
ściowo jnm ejsza, ale wartościowo większa.

Ogromną trudność w obrocie stanowią nasze 
pojęcia ekonomiczne: nieufność do banków, chowa­
nie pieniędzy w domu, ogromnie mały procent pła­
cony przez banki, które sapm pobierają procent o- 
gromny, zakładanie coraz to nowych przedsię­
biorstw, które nie mają realnej wartości. Popiera­
nie tych przedsiębiorstw uważam za akcję szkodli­
wą. Z tych względów stronnictwo nasze głosować 
będzie przeciw nagłości wniosku.

W głosowaniu nagłość odrzucono 143 głosami 
przeciw 85. Wniosek, jako zwykły, odcsłj&o do ko­
misji,

* DZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Odesłano jeszcze do komisji dwa inne nagle 

wnioski, poczem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie Marszałek wyznaczył zrazu na godz. 2 
po poł. (z uwzględnieniem przestawienia zegara o 
północy), ale na wniosek tow. Diamanda, który wy­
raził obawę, że wobec przygotowania bardzo wielu 
wniosków do trzeciego czytania ustawy monopolo­
wej, ustawa ta mogłaby nie być dziś załatwiona, 
uchwalono 139 głosami przeciw 123 rozpocząć dzi­
siejsze posiedzenie*o g. 10 rano. Przerwa obiado­
wa nastąpi od 1 do 3 po poł. Głosowania nad usta­
wą moV>polową rozpoczną się o godz. 3 po poł.

Bronilia ssfmswa.
PODWYŻKI KOMORNEGO. 

Specjalna podkomisja prawnicza usta­
liła wczoraj, że od 1 lipca r. b. będą wpro­
wadzone specjalne podwyżki komornego na 
zasadzie następujących mnożników:

Na okres od i łipca do 1 października 
r. b. dla mieszkań do 6 pokojów bę Iz e pod­
wyżka 20-1; rolna, powyżej 6 pokojów 30- 
krotna; dla boteli, pensjonatów itp. 40-kret- 
na, dla lokali handlowo - przemysłowych 
60-krotna.

Na okres zaś od 1 października dc I-go 
stycznia cyfrą' mnożników komoraianycb bę­
dą odpowiednio wynosiły: 30, 40, S0 i 80. 
Powyższe mnożniki należy rozumieć, lako 
zwiększenie komornego w stosunku do 
czynszu z r. 1914, przy przeliczeniu rubla na 
2 mk. 15 fen.

BUDŻET MINISTERJUM PRACY.
Komisja skarbowo - budżetowa rozpatrywał* 

w ciągu czterech posiedzeń budżet Min. Pracy.
Referent, pos. Waszkiewicz, proponował pod­

wyższenie etatów zarządu centralnego w celu zaan­
gażowania kilku referentów do spraw ubezpiecze­
niowych, w dziale zaś inspekcji podwyższenia eta­
tów w celu zorganizowania inspektoratu w Grodnie.

Tow. Ziemięcki wskazał, że brak dotychczas 
inspekcji dla tak ważnego okręgu jak zagłębie naf­
towe. Potrzebie tej nie może zadość uczynić in­
spektorat we Lwowie; Wnosi więc o utworzenia 
inspektoratu w Drohobyczu i odpowiednie powięk­
szenie pozycji budżetowej. Dalej zwraca uwagę 
ua potrzebę utworzenia inspektoratów na kresach 
wschodnich, a mianowicie: w Lidzie, Brześciu,
Łucku i Suwałkach, wobec tego, że ustawy doty­
czące ochrony pracy i załatwiania zatargów pracy 
zostaną rozciągnięte na kresy wschodnie.

Głosowanie nhd powyższemi wnioskami zosta­
ło odroczone w celu uzgodnienia ich z Min. Skarbu.

Tow. Pączek zgłosił wniosek wprowadzenia no­
wej pozycji 20 milj. na pomoc dla b. więźniów po­
litycznych. Wniosek ten jednak nie uzyskał więk­
szości

Odrzucono również wniosek tow. Ziemięckiego 
i pos. Pośtolskiego o wniesienie do budżetu 1 mi- 
ljarda na zasiłki dla bezrobotnych.

Odrzucenie motywowano tem, że nowa ustaw* 
w tym przedmiocie jest dopiero w Radzie Minis­
trów i wraz z wniesieniem jej na Sejm rząd zapro­
ponuje odpowiednie kredyty nadzwyczajne.

Uchwalono natomiast 40 milj. na zasiłki dla 
robotników b. zaboru rosyjskiego, poszkodowanych 
wskutek nieszczęśliwych wypadków.

Przy omawianiu budżetu urzędu emigracyjne­
go tow. Ziemięcki zainterpelował rząd, czy prawdą 
jest, że agendy emigracyjne w Gdańsku mają być 
oddane w ręce konsorcjum prywatnego. Wobec 
odpowiedzi Rządu, te  istotnie projekty takie *ą i 
układy się toczą, tow. Ziemięcki wskazał na to, że 
poważne dochody z tego źródła przeszłyby w ręca 
prywatne, reemigranci zaś trafialiby w sieci speku­
lantów. W  obrojnic projektu oddania w ręce pry­
watne tych agend wystąpił pos. Adam, o którym 
fama głosi, te  sam stoi na czele owego konsorcjum. 
Większość komisji (9 gł- przeciwko 5) przyjęta re­
zolucje tow. Ziemiąckiego, wzywającą Rząd do za­
niechania kroków, zmierzających do oddania pry­
watnemu konsorcjum agend emigracyjnych w Gdań­
sku.

Na wniosek tow. Diamanda postanowiono kwo­
tę na utrzymanie obozów dla uchodźców, jako in­
stytucji, zarządzanych przez Min. Spraw 
przenieść do budżetu tego min.

Z KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.
Komisja administracyjna przyjęła na wczoraj- 

szem posiedzeniu w brzmieniu rządowem dwa pro- 
jekty nowel do ustaw o państwowej służbie cywil­
nej i organizacji władz dyscyplinarnych i postę­
powaniu tych władz w stosunku do funkcjonariu­
szy państwowych.

Z KOMISJI ROLNEJ.
Komisja rolna uchwaliła na wczorajszem po­

siedzeniu rezolucję, domagającą się zwolnienia a* 
służby wojskowej geometrów, zajętych w Gł. Urzę­
dzie Ziemskim i osób, odbywających słudja mier­
nicze. Obecny na posiedzeniu p. minister rolnict­
wa przyrzekł poprzeć tę sprawę na Radzie Minis­
trów. Jednocześnie postanowiono wnieść do laski 
marszałkowskiej projekt, który mógłby służyć za 
podstawę dla obrad nad tą sprawą komisji wojsko­
wej.

Ircafia polityczna.
Nadchodzące ze Lwowa i Podwołoczysk wia­

domości o zamknięciu granicy polsko - sowieckiej 
zainteresowały bardzo przemysł łódzki. W czasie 
pobytu ministrów w Łodzi przedstawiciele przemy­
słu włókienniczego odbędą z nimi w tej sprawie 
konferencję, w czasie której prezes związku dr. 
Barciński zobrazuje sytuację przemysłu włókienni­
czego, oraz sprawę handlu z Rosją. (PAT.j

SUMY, NALEŻNE OD NIEMIEC.
Wicem. dr. Wachowiak, pełnomocnik rządu 

polskiego do wykonania postanowień art. 312 trak­
tatu wersalskiego, wyjeżdża de Genewy, gdzje od­
będzie się ostatnia sesja arbitrów Rady Ligi Naro­
ków. P. Wachowiak zatrzyma się we Fryburga, 
gdzie zostanie uzgodniony z pełnomocnikiem rządu 
niemieckiego tekst konwencji Sesja generalna, roz­
poczynająca się 6- g<  ̂czerwca, fest ostatnią w tej 
sprawie — określi ona sumy ryczałtowe, przyznane 
Polsce z tytułu 312 art. traktatu wersalskiego.

SPRAWA P0L1TYCZN0-R0MANTYCZNA.
P. Min. Spraw Zagranicznych odwiedził w da, 

wczorajszym posła St. Zjednoczonych Am. Póła.
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na najdogodniejszych warunkach 
o k r y c i a  d sm aJk iO  » k a a t j t t i n y

najnowszych fasonów

IM ®  h 33. Ł 3 S . 'S !
dla wyrażenia imieniem rządu żalu za wtarsjnię- j durzę. (Chodzi tu o poszukiwanie w owej wilii żo-

} ny hr. Dąmbskiego, która ojciec jej, b. poseł 
duński hr. Aalfeldt ukrył przed mężem. Przyp. 
Red.). y

cie do willi attache wojskowego amerykańskiego 
w Grotach, dokonane przez czynniki nieodpowie­
dzialne. wśród których jednak znajdował się sa­
mowolnie szeregowiec policji państwowej w mun-

Jj jfrżwadfi Jyitwartś

Srrawa odszkodowań.
TREŚĆ o d p o w i e d z i  n i e m i e c k i e j .

P aryż, 31 maja, (PAT.) Havas. Odpo- 
wiedż niemiecka, wręczona komisji odszko­
dowań, daje przedęwszystkiem obszerne 
■przedstawienie dochodów i rozchodów Rze­
szy, poezem oświadcza, że Rzesza będzie 
usiłowała nie dopuścić do dalszego wzrostu 
państwowego d ługu  wojennego, wysiłki te 
jednakowoż będą mogły być uwieńczone po­
myślnym rezultatem jedynie za pomocą za­
ciągnięcia pożyczki zagranicznej. 0  iUby 
zamierzone rezultaty nie zostały osiągnięte, 
wówczas fiskalny system podatkowy zosta­
nie ponownie zreformowany na szerszej pod­
stawie. Dalej nota niemiecka 'przyjmuje za­
sadę kontroli z zastrzeżeniem nieucl.yb’t-  
nia zasadne suwerenności państwa niemiec­
kiego, oraz zastrzeżeniem niepogwnlocma 
zasady tajemnicy star,u majątkowego Pze- 
szy. Kom'tu . gwarancyjny komisji odszko­
dowań będzie kontrolował dochody i rozeno- 
dy Rzesz z. Dalej nota mówi o środkach, m- 
kieby miały być zarządzone w celu zapo­
bieżenia dalszemu odpływowi kapitałów 
niemieckich zagranicę, oraz w celu spowo­
dowania powrotu kapitałów do Niemiec. 
Wreszcie nota niemiecka przypomina o u- 
stawie, zabezpieczającej autonomję Banku

Rzeszy, oraz zapowiada wznowienie w cza­
sie najbliższym publikacji wszcikich danych 
statystycznych.

W PARLAMENCIE NIEMIECKIM.
Berlin, 31 maja. (PAT.) Wolff. Parla­

ment niemiecki obradował wczoraj po połu­
dniu w dalszym ciągu nad oświadczeniem 
rządowem. Poseł Koetsch (niem. part. nar.) 
postawił następujący wniosek: Parlament 
niemiecki jest niezadowolony ze sposobu 
rokowań rządu w sprawie kwestji odszko­
dowań i wyraża z tego powodu rządowi 
swoje votuir nieufności. Głosowanie nad 
tym wnioskiem ma nastąpić dziś. Różni po­
słowie protestowali następnie przeciwko dal­
szej okupacji okręgu Dusseldorfu przez woj-, 
ska sojusz^jcze.

VOTUM ZAUFANIA DLA WIRTHA,
Berlin, 31 maja. (PAT.). Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Reichstagu, ostatniem 
przed świętami Zielonemi, odrzucono zna­
czną większością votum nieufności niemiec­
kiej partji narodowej dla gabinetu'Wirtha. 
Za wnioskiem głosowali niemieccy naro­
dowcy niemiecka part ja ludowa i komu­
niści.

E c h a  k o n fe re n c j i  g e n u e ń s k ie j
Dyskusja w izbie francuskiej
minowa i ruchów weiii enwifeT IIfwrołja naftowa

pary*. PO maja. (PAT.) Havas. Na ipnsfedtomću
Iatojr foxmurAatia Gachiti interpetewal w sprawie 
kcoisetowvncji kor.ferencji geww^lae}, raitray mając, 
n  raąd1 tremawdfeś otrzymał od Rosji propozycjCj do­
tyczące aa#*y.

(Poiaesce uświadicayt w odpowiedzi. ź» ©trzymał 
frsp ozygję raavrięrcanr» dyśkuisji w tej sprawie, nśe 

■ u-daaieionio mm jedraak żadnego rodzaćw gwifranicji.
■Na napytanie inńanpejanita irto trbryinsg© żoł­

nierzy Wran-gto. Port :caine napewiaia, że w każdyun 
i»2ie nie stefeje się to za pieniąritoe Pranej i że w 
tym wBgilędfflje stKmowifefco fego nie anagto/by być 
podejnene wot.ee tego te  srim on pujbftmiie wie- 
5*wekmw®I ekspedycję Wrangla.

KPinaHista Cochin twierdz?, iż ocalił Vrangel.
Nn oświadczenie in-terpefenta. że ’Wirangel oca- 

Mf Pnlfeę, Podmcar© rep'll'iur'e, a»«»-«rająe iż Pofelca 
BOóiata ocalona p rz «  Pocisków i geo. oraa
aadanwoia, że prcjrtó ustawy w spranie eOcspod'y- 
c® Wrmgia będzie <w nstjbliżsEym emsie jprr.edsta- 
■wieny izbie.

Omarwejąc traiktat w Rapaffio Castr® ©ów-Sadriia, 
że przyiptisBctoili.de w najbliższym raasie będzie pod- 
p'sam.y oa!y saoreg tanyrih traktatów Togo samego 
rodzaju.

Barr«s » Niemczech i o ®fłbu<l*wie Ru repy.
KastęrłrHe Maurycy Barry© cś-wadczi'^ w*r6d 

żywych ciklaHleów. ae Niemcy bSEsprz-eranio nie kro­
mą .po dtrcf’ze .ractonS’nmej przez Biamcsrfea. jedttsfc- 
»e to nic wyitzrezy. Słfepodrahraa (Kmićmsć dzif’feaia 
b. szefów wojsik©svydjt urządzania sŁAadów broni.

Przyczyny n iepow odzenia  konferencji.
PRZF.MÓWIFNIF LORDA DFURY.

Londyn, 30 maja • (PAT.) Havas. Lord Derby, 
odpowiadając w czas'© banfeictu klubu komstyiucyj- 
raego na toast, oświadczył, że me podoba md się spo­
sób prowadzenia obesrej póiityki zagruniiczncj Aa 
głjż oraz wystąp'1 praewiwko pogjądom jakoby Frań- 
cja zadała c'or, konferencji geiiueńkiicj, zam-wmjijc, 
że cios ten nadała ikoTfererncji Rosja. Omawiając onra-
wę sloswdków ąrgredstco - francock''*, k-rai Dwby 
oświadterjt. że nie może być mowy o prawdziwy 
przyi<TŹnń, jcdseSi obok niej isC*ivą ulwcrme myśl-; 
trzeba, aby Rl«yd Gef,rąe jwacjn*wiał szraserse.
Oskarża się Francję — mówił lord' Denby w dteteym 
ciągu _  jest nastrojoną mal’kxrys^’-Hoife. Wm*k. 
że Francja już za peroię®? Iwkkiej dwoikrotafte prrae- 
deipiała inwazję, to też T»o odni^siewiw zwycięstwa, 
nie chce noirożać się aa nią po raz fovea?. Nie jest 
prawdą, j^&oby Francja odrsucrł* referowany jej 
sojusz z Aaigiją. Fran.cja dmnajsafe się tyteo popio- 
stu, aby paku zawietril obustroumo korzyści i &obo-

MjJliitailE w t t

_  Z ofcasłfl urocaysieżei ams-dicań Łie; ..Memo.- 
riai Day1 ■ Herri".k Atiyi wieniec na ‘grobie tota'ie- 
raa nieanaiego. prz' cvem wy^aaS kiptkiie praomó- 
w«oS«. w blórera nodkrt svl'i' n jewzTjisaoiią prc/.ą/ó 
Ameryki <8* Francji. Z okaej’ Łetj sam,«|j uricziysia- 
ioi jwjęjDJewiał Henrwk aa ©mepłarsu w Suresafts,
dając aiimvn wyraz tSoiucioai zauiaania i  przyjasiu 
dU F«utcjL

, riathów wojsk ns granicy .PoUk? !?)!>,. wwsraefe gróBt
1 jakie zawi«i-3i w sobie traktat w iRmpaffló. AfiSwira wi- 

kM jedyne leksirutwo na sftBKKję oboemą w trakla- 
cóe weoisWs'iin ? jest ztkmla, że Fwaacjo pcmanna bro- 

| nić d;ucha Zckliodu proeciwiw ■feoaketpc|l pruskie.’ o 
j prawie siły.

iBohtts z3Knervi\ że iwsszysey Fr'flsouzi ptaigną
• pracować mad odtoitawą atefflemtewą Eusnapy, je­

dnakże uoicomć tego niwpodebna óKmJkaimjj ściśle
I ekonwsnacaateimś'; zależne tó Jest od1 «d*nriz3l‘$a rao- 
j ffadnego i uraysiowego, oross od uteyniainia zarzą-
• dzeń trajk-fetni wemoisiiiegift. oddainego d» dysiposiycji 
i liudoon dte uspokojenia umyyów.
i Sembat rzecznik iem pokoju.—Spraw* cdj»k*dewań.

Z kwlej sdejaiihfa Semfcat sto-rasę cIcreśEć tenty. 
! stowość Lloyd ©ect^e’a, oraz pwfefetwy Jego staae- 
j w ista. Mówca, czt'im c  etazję do kismgwwji, .prawa, 
i dzonej sagratitą, w celu przadst’iw'imia Ftooąji, ja"
; ikju przejętej diurbem wrlboroasćci i iąnipeijałiamu. a -  
, amacza że FretJcttó powfand pirziekanftć swytlt prey- 
| jacriał argtc-MJdi i wtou&ich o dąńenaicii poksjo- 
1 wydh Francji. Sembat dodaje że byłoby So biwdzo 
: korzyste« dSa Frarcfi gdyby urW e o tyw aotoryS*. 

<de oo Poincare, sfrvn'erda’I", żo Frawcja -jce* brajem 
Us wskroś pefcejorwym i że F-rawzi ni© zjmiumją 

j iraądiu trawarribjegio do prowadzania, pototylci *xneozr 
I mej z dmclieii’ pokoju.
| Nafco.iieo SkimbRi «majrria, że s»cj«*^rś mważaj^
» iż Nkancy powitani sspfecr, Oderfoodowaf ia i żajdn od 

Francji, abp podję1®' tradycję rewotocji .trainciiakNji, 
® która wsfcaizaia. na Francje, jak© na otiwe'baids.ic' al­

kę ludów.

mąziainia. Trzdbc — mówił lord Dwby —  steby
Angłija udtrV-ffi'a Francji pomo-. y w s9tHfe»‘c«i« środ­
ków, mających uą celu zasuszenie ■N‘em-See do wy. 
p!a‘.y odsafccdowaai, aSbwwicm, oówiateając, że 
•Naetncy będą zmusapne do zap'aty i że' praetrząśni© 
aię ich Mezzenie, Arglja grca'ia ty'ko Niemcom, 
wobec Francji aaś przyjęła urocayete z»bow”:p2anie.

— Channibefjjtin Aświedczył w izibi© gmin, ie  
angieda-ka delegacja- oa kpnferencji w Hndz© będzie 
się .zM«da<ta-: z sir IEitaua z min. skarbu i sir Phi­
lipsa Lloyda Graeme z man. h-sndiu,

— Kińl mJbetifiJd przyjął Lloyd Gewng&ta, sktó- 
rym konferował u® tetmal konferencji geraaeAskfej 
i  innyich ajgactaień .poFiycsńiych.

— Na- porządku cMeran-'ni wctsorajsze-go popalu- 
dnfewege pcKledcenia angietektej raby giąjn byk: 
sjirsrwa odwkodowaiD, oraz stoeuników angielsko - 
traucuslkrcfa.

unj’ę. Prawdopodobnie Rumunja przyłączy 
się rótvnież do tego paktu. Ta konsolida­
cja tej małej ententy, e ile chodzi o wy­
mienionych dwóch członków, jest wyni­
kiem konferencji genueńskiej. Biorąc spra­
wę technicznie, pakt leży poza małą enten- 
tą. której pod żadnym względem nie wcho­
dzi w drogę. Z chwilą jednakże, gdy Ru- 
inpnja przyłączy się do paktu, zrobi się z 
małej ententy trój przymierze. Konferencja 
genueńska wykazała fakt, iż. pomiędzy ma­
łą ententą i Pc.lską istnieje w sprawach 
międzynarodowych ścisła wspólność inte­
resów, skoro tylko nowe trój przymierze 
wejdzie w życie, przejmie ono na siebie 
zobowiązania małej ententy wobec Polclri. 
Austrja przekonawszy się, iż los jej zwią­
zany jest z państwami mniejszemi środko­
wej Europy, prawdopodobnie z czasem 
również przyłączy się do tego trójporozu- 
mienia. Nowy związek ma cliaralcter czysto 
rbronny

Tw n i iW  w film  falsi
— Tec>r wemieeld .w GTiwcafti web-'c' rubot- 

uików pola'iid. przybiera ccraa groźr-fejsie M-Miiia- 
ry. ^JzbrotjjKtc bindy krąiią od fabryki i!o ls.br’k , 
bijąc Polak Iw i zmuszając ich 'do 4 pracy

— Nao-isina Had» Ludowa -wjnte’a odezwę -Jo 
Mmości, Mziwejąrą do zazłuowiama spelc*,u *cł>e© 
fwaKów w cemlecfcLęj cnętó Górnego ś ’ą ka.

—  WiiLbg onfcirmacji, KssiągTr.ę^ch o.zoz 
prBedatawKrel? Ag. Wsrfi., eweaiuauy Mtnrar Kom 
Miefeysai rai, czej yięwbw.-idoMni* jt.a-tu ób’ęz*njt. 
obejm:.© ca-.y oltEair płobiscytowy wio zaś jolyu1.© 
petefcą częś’5. • ’

m m  t l e n i u .
— Chnrchil jufro ma zktóyć spn-rw-eedv®'© per- 

feimeofewi w oprawie sytuacji w Irłandjl.
—i  Uoyd Geo rg© dziś u<l '«e nią tła OdipocizyrMik 

do Walji, gdzie poaogteni© prsez osty csres ferji par- 
lameaitu.

— Pirsestifeni© gaibsoetowe w tó© ąośe-
gBian©. Zjed'.'ocK«iKe dirwśrijań ko-spoJoc/ajc zwr.i- 
ri-!o dtę do pw*a Swipef o flfwwraeoóe w w c  mwto. 
SeijpeS ■przyjął imandtoit, zrżąrilat a b y - m i ­
nistra spraw wewflętranych cbjął S; bober.

— TyNeue Prei© Pressed ótoosi z Revet,.u pod 
datą 30 b. m.: Konnilet tieasystów wydr::; odedwę, sr.* 
powiadającą zajrządze i© ge-nerisbirsj DK'blli>Etcjl 
siwych zwiąaliów. Odezwa kcticay się słowami: _ Go­
dzina walki nadeszła, zwyo’ę»hro musi być n:vze'‘.

— Pe^tLomoouik sowiecki. Lirwiarrw, cdjeshil 
wczoraj z RedLua, wiąjąc siię do .Moskwy,

M.rla 1 8 ’i n t ó ł ?

i t m
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lat 58, ślusarz, zmarł w d. 29 maja r. b.
piszeavski należał do partji „Prole.ta- 

rjat." iw  1891 r, za należenie do tej organi­
zacji został aresztowany i osadzony w X 
Pawilonie, gdzie przesiedział rok czasu.

Po zwolnieniu był jednym z organiza­
torów Socjaldemokracji Król. Polskiego W 
r. 1894, aby uniknąć aresztu, zmuszony byt 
weymigrować do Paryża i tam brał udział 
w pracach socjaldemokracji.

Do partji komunistycznej nie przyłączył 
się, W sierpniu 1921 r. Olszewski powrócił 
do kraju. Był członkiem Stowarzyszenia b. 
więźniów politycznych.

Pogrzeb odbędzie się ze szpitala Pras­
kiego dziś o godz. 3 pp.

ż e n a  p o ru c z n ik a  1 pu łku  a r t .
L e g jo n ó w

urodzona w Wilnie w 1904 r. zmarła 
w Warszawie dn. maja 1922 r.

Pogrzeb odbył się dala 27 maja na 
cmentaizu powązkowskim

, I  u r n  i i i  iiNkswiw
PRACOWNICY BANKOWY U MIN. PRACY'.
W ctiiu WCTOr.rjsTym Mon. Pracy p. D rawski 

przyjaj dcdt^jw.j^ Zatraądiu Glówneg.j Zw. Z*w. Pra- 
cWAW ków Ikjr’Acvi ych Rapli'tej Po'. Detegacja z oży- 
la me.Jitorjaf  ̂ oświetkjący syitaację w Loczi i War­
szaw-'© i pnotpiija m.;iastra o interwencję, -w aćfci Jak- 
Baijrychiejsargo dHkw&downuria zatargu. Delog'wja 
kategoirytaxie oświadozyta, ż© strajk aesiał wywo ź- 
n,y jerfyuie pracz lekwtweżac© triktowmi© y~rm 

BbehLów w 'Pulse© .piBadstewrci yrh* pcakz- 
tatów. Sytwicję 'należy uwożać za groźną woheo te. 
g». ż© i oa fere*© Warsza-W" Związek JJxt"ków w 
Pctec© na pro,p«zyrię Zaartądm Związku Z*w. Prac. 
Baukowyr-h nswiąpaiń* .pcrlraktsucji odip«>“.vio.iz;e,1 
odmownie.

ZWTĄZFK BANKÓW PROWOKUJE.
Baraki kidtokle rcaeslcły 31 owja r. -b. Skttrkują- 

cym cdi ib:ijs 16 moja r. :b. bankowcom rejenta n« 
in i ii iii| P i stswienra się do pracy, grożąc w przeci­
wnym iwk© wydr6»aisen-, co jedoak ©o ipoetańuę oja- 
eoroi^lrów nie wip'yureta. Dz ś  o godB. 12 w.rcysńd© 
jswiyki pmrowiwrne w Łodzi praadafcaWn praco law. 
com zbiorowy protest w sprawie rsfego inęgio trciWo- 
woraa .yimowniiltów' baffikowych przez Zwiriaok. Bar­
ków w Poteoe.

7wz
.  Notowania Giełdy Warszawskiej. 

Dalary St. ZJedn. 4000— 3080.
Korasy cz©stoo-ltowadt:.© 7850,
IParyi 308.60-367,
LoBiiya 17900-17925—17875.
Berliii 14.30—14.3S -1425.

Kuch r
M li p irtl

Dzielnica Mp!:nt«wska. D7iś o godz. 5 m. 80 w
tetadu dzielnicy (B&gtiteia 12n) od'i>ęjar© saę pew.e 
daeitie bamifetu dkidliTiioovvcg©.

Dzielnica Praska. Dziś o g«iz. 7 vr felerłti dz>I- 
nicjr (Brukowa 29) odbędzie sśę cgólae zcforo.u© 
czton0«5w.

D we lnica W®la-Czys<«. Dzśś o gada, 7 w" lokalu 
■dasiekiicy (Wdlwka 44) odbędzie Dię odczyt hygj!e.r.i- 
caay d-ra Yfeeprzalka.

Od/witanie. Jutro ogółn ezebraaie czdoiików dz. 
N. Bróizo nie odibędz© Aę. Ogótoe w-tamiw, będą 
ai© odłtyw-% ma N. Bródrafe oo 2^1 tyjdzień, a więc 
w przyszły piątek, t. j. dra. 9 b. «r.

Odw’lanie. Jutro ogólne zebrani© czlcuśćw da.
PowiiSila nie crilbędzie się. Ogólne zebremia na Po- 
wiśilu będą ei.ę odbywady co 2-gi tydzień, a  wóęc w 
przyszły piątek, i. j. dn. 9 to. m.

1 ) 7 i ć  1 "S° * > -c i d i le n
l / ^ i A  I cx2rwca O i ostatni

S p r a ły  Pri^iatisJM-Seifiiiawsi
©tnich ubień męskich i palt 

4  f O U K I £ J  • KŁAIiMsCY ODZIEŻY 
S z f i i ts ln a  9 , tel. 94-12.

W iatki w y b ó r!  C eny x n i io n e l

Dziś d c. TURNIEJU. Wałcza: 1) 
Hintze contra Wester ard, 2) Gar- 
kowienko cors*ro Kornblum. .3) DE­
CYLU j/)CE spotkanie Saurer con­
tra Wildm.Tn oraz Mecz BOX’U: 
MURZYN CNGLIO przeciwko dwóm: 

.!J._ . :v:".ra a) Willing i bl Miksę
Początek koncertu o 9-ej. walk o 9 30.

C i t \d' t C  Ol p a  z n -ż e n e j  c e n ie  
U M Ł K  fc,k. L 8 .-G 0

za 100 klg. kryształu białego sprzedaje

W y d z ia ł  Z a o p a tr y w a n ia
Magistratu m. stoł. Warszawy 

K redy tew ©  2j pokój N» 3, tel. 147-04 i 271-55,

®s k i l  a

! Rk i Nim BTi flTIł
UNJA CZESKO - JUGOSŁOWIAŃSKA.

Londyn, 31 maja. (PAT.) , .Morning 
; Post dowiaduje się zz ź ró d e ł kompetent- 
j nych, iż w przeciągu najbliższych dni *.o- 
j stanie zawarty formalny pakt pomiędzy 
! rządem czechosłowackim a jugosiowiań- 
j slcim na znaczną ilość lat. Pakt ten za- 
j mieni porozumienie istniejące w danej 
i chwili pomiędzy obu krajami na faktyczną

B aczność R ada Zw . Zaw. fV /a recka 7 ). 
Z powodów od nas niezależnych projekto­
wana konferencja międzyzwiązkerwa n a  dz, 
1 czerwca r. b. nie odbędzie sic. O termi­
nie konferencji zawiadomimy oddzielnie.

Zw. Frac. MfejMtich (Warwfca 7 m. 4). Dziś 
puujteiraraie o gonta. 6 pp, w h*nlu Ziwiązźcu fWa- 
reefe* 7 m!. 4.) oiibęcL io się ogóJr.e Bubnea© -3p'.*a-
mmdamrae prwwwafłców Seiko} fodK*w«J.

— Jutro oi Sbędizi© się jMsie«la«ia© sraaąrtu Z-w. 
pn»a mifejsłdeh w liakaJra Zw. (iWirpcfcs 7). !V/ zy»- 

| ©y czioaSb'T.ie wanmi prśybyć j»ura]£taaiiaie © g. 6 jy». 
! Sprawy aieaeiip.^o© zwtel&i.

STAN POGODY 
(w«dtag fraiych iBsńtitw. Iaaiytute MesteorefegJ 

T©m,per»tura najwyfeŁa wyr,©sita wcasorgj w
MtarscUiiw;© 24.°. msjjiiiSKt 8°3.

‘Praewiciyrwśny prae-fcieg pegedy w <l~iu dzstej- 
seyni: Z:«rhUMirzt«:© Enwarrae, mlejacaarai opady (
(swtesaaa w Pofec© pó!n©cR©j)( raiee* ch’-ovUitej,
dość óHae wia-try zachwmiii.

I WSZECHPOLSKI ZJAZD ESPERANTYSTÓW.
W d, 3 czerwca w ssdi To w. Hi-gjearcaaego bę­

dzie ctwarty I wszechpolska zjazd esf^ramatysPów. 
Będaóe* ora piiermssyn aa- wol_ej zismj' pofetelsj •: n «- 
jaloo yraygoferejwczrym dc zjrzrkt m-jędayaarol©- 
yrego, -który sś.ę odtoyć musi za roik w naisocj stoiicy. 
Doty*.hez»s ujKsdów -m*:ydK,y^arcdiwyich o d iy o  sr̂ ę 
13 -w mi«sL*h: Baiillogne ?ur Mer., Geraowfe, Cam- 
brkige, Dneisnie, Beowełcsiś©, Anłtwerpjj^ iWisiyng- 
tanie, Hi'dae Pp CtHatn-Ł, raJbyty w Pnaa:*© Czeskiej, 
agrcmiafklł ©fcó© 3 tyisięcy uaaest.T.iSców, przeidjsSsiWj- 

j cie’i 38 narodów.
j W ptiCTv.srsym ’feikr ejaadiii, t. j. w ■â befc© 3 coerw- 
1 ca o gada. 8 wiccs. odbędzie &ę IroinonrS m odda- 

fem wybfUtteh J1 artyśtyraaycb. Jrzee cafe -asa 
trwano* .^zachi będzie m-rvaa awtadzść wyEfiawę gs- 

! oes. i TryrlawrJiśw esperamckich.

Konkurs na śttŁ»visIto Iaspekfera SsSdlnegO
m. ( t  W an sn y . M taferjam Wytaató Rallgtjnyrli 

i i  Cttvriecenia i'ublicarrgo ogłasza korka®# o* Sta-
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Krwisto Inspektora Srfrefaego m. śt 'W«rseawy. Po­
bory skibowe, przywiązane de tej posady, ofcreśEo- 
n© są ustawą z dmia 13 Iżpca 1920 r. (Dz. Ust. Re, 
Stał. Nir -68, pos 483 i 434), oraz ustawą z dlnia 18 
marta 1921 r. (Dł  Ust. Re. Pet. Nr. 30, poz. 175). 
Kandydaci, ułbieganący się o to stanowisko, wanna 
wmieść podania óo Mónisteijwm W. R. i O. iP. aa po- 
śrataricfcw&m władzy praetoaone; przed dniem 15-ym 
caerrca r. b. ,

Z fundacji dla iirwaliduw. Na ostafcuiiem posie- 
dieniu ZftraąJu fundacji rrt. st. Warsuuwy pomocy 
eila inwalidów wojsk pofekścth pod para-v.vodintotweni 
I ’ firaeortejkteg© uchwalono werwuó instytucje, o- 
piefcujące sris? irwiałildipmi i ich dateCm*, oraz dzaeć- 
■nii po poległych, aby zgłosiły da Seilcretsirjaitu (Wy- 
dfeiiaJ opieki i pomocy społecznej Kraik. IPnwdtm. 60) 
SJttflirty i  apraw ozdania, w celu otworzenia rejestru 
festytucyi, ktćre mogłyby mieć .prawo tooiraystania 
z pomocy fundacji.

Szpit*! dla dzieci. Zairaąd azpitaia dla daieci
przy ul. Niskiej 51 zBWiad'ami®, że z dniem 27 maja 
T. b. szpiUl został otwarty i rozpoczęte przyjmowa­
nie chorych z diorobamł chiruiiglcznemi, wewnętira- 
rem i i zakażnemi (ssdkairtotyna.),

Repatrjpuci z R'V.ji. IWszeSik&e podania w" sipra- 
wrriah repsfriacji z jRosji uchodźców, Mkladmików, 
więźniów i jeńców cyrwlimycSi i wtojakowych n ie iy  
kierować wprost cip PolsMej Delegacji Repiaitrjacyj- 
nej w Warszawie, ul. Chmielna 31, nie aaś do Min, 
Spraw Zagr. Pcfegccja uaScuteceniB także praesiy- 
iante fisiów dla jepoitrjauitów w- Rosji i  na U- 
larainie, oraz udziela w'szelkich informacji w spra­
wo.?*, związanych z 'repatrjacją.

Znaczki pocztowo. Z da. 15 czerwca to. r, Mini-
rterjHim ,pacz! i telegrafów wycofuj© z obiegu nastę­
pujące z-aczki pccatewe: 1) wseysfldo wartości
Koaraków 5. zrw. wystawowych z nadidrekiiettH „pierw, 
saa petefca wystawa morek 2) wszrastSóie zmezki 
pccTtowe t. *w. sejmowe, 3) -wseyiifcie wartości 
fiMCEhów' z nrddrukiem „Wani-" « roku 1819, 4) 
■wwytsllkie wartości znaczków hateraowyh i koron- 
aych. 5) -wBeitwtkie wartości znaczków dop'afy koło- 
ru cBei-wcaiegp, 6) wszystkie -wartości znanaków «- 
rzędówych wartości fe 'igowych, 7) w^zycikA. znacz­
ki dóiptety z maddinukiem na znacralcacfe p ilsk ie j 
feosniLsji Kkwćktoypiei,‘.

Z Mnzoum Narodowego. Muzeum Narodlowe o- 
fcwiBirte jest od gedz. 11—3 pp.; we wiforfri i  paliki— 
maJairsliwo pcfefciie; w środy i soboty—sstiulka zri-ob-
niczw; we oswrv tfci — mafca-stwo clbce. iW pooie- 
dziaiki Muzeum zaankmięte. W niedzielę otwarte ko­
lejno daia'iaani1; Malarstwo potekie: 4 i 25 caerwca, 
16 licea., 6 i 27 sierpnia. Mateirstw’o efea: 18 czerw­
ca, 9 i 30 łipca, 20 ai«r; ®i&. Sztaba adfibnieza; 1.1 
czerwca, 2 i 23 1’ipca, 13 sierpnia.

Z Muzeum Woj.ka. M/zeunl wpjafcs, xnsVsxzaee 
"te w’ gmachu Mitro©um Narodowego (p'odtwaffie 15, 
parter), oftirart© jest codaieooiie dla publiczności, z 
wryjądkiesn paniedziialków, w godzinach od 11—3-ej 
pot połudn iu.

Z T*w. Zadhęty Sztuk Pielmyrh. Dziś o g. 12-ej
w jmAsimś* w gmachu Tow. Zachęty Szlhiiki Rięłtn. 
nastąpi ołtwancie wyetaiwy specjalnej GaesSawa Za-
ntntdBtóiSkiego.

K«flfisk*<a. Z iroapcwządBcsrie Kimnt-̂ rj.żjfu R-.ą. 
itu aa on. st. Warszawę w <j, 26 maj* b r. obłożono 
aradtem Nr. 2 z rlstą 26. V 1922 croscpisma w żnr- 
gonie p. a. ..Ftejlih11. brosamrę pod tyli „Drwiu!etrće 
prace Komisji CetrteMznej Zw. Zawtodówyrh w Prl- 
««** i odezwę w żargonie p. u „ Do wssydikVih 
precowników igły w Warszawio" z m̂ag 1922
n k “. (PAT).

POczta letnicza. Od 1 azmvc.i r. b. bęctei© s'ę 
cdlbywai przeacóz poczty 'lotniczej na przestrzeni 
Warszatwąi — Praga — Wiedeń —  Budapest w cią­
gu jedMogo <3001!=“., codziermie. nie wiySącBSjąa iniedBial 
i  świąt. Odloty e Warjzsrwy (poi© Mofccowtlkel) o 
gcudz. 8 rano; przyloty wieczorem

Zniien'c oułat pocztowych w obr«eio a Węgra­
mi.. Z dniem 1 czerwca b. r. zaprowadza srję w o- 
brocio z Węgrami uniżone ętaiWKi niektórych opłuit 
pocztowych, o mianowicie; Listy rwyidc db wagi 20 
gramów 40 mk.; kacyki poczto>w© 25 mk.; dlrulki 
wypukłe dEa ociemir.ia:'ych za Jcaźde 500 gramów po 
1 mk.; crosoiyiama mogą byi wysyłane według 
przepisów ■wenrn.ęt.narych za krajową opłatą ryczał­
tową. Próra tego obowiązywać będą znaczni© zmilao- 
■© opłaty od peczeik pocztowych.

Gospodarstwo wiejskie. Wiiefllcooiioll-lci nauikowo- 
ńoświaidcsainy irstytał rwlrijcay aiganiziuje rjs&i 
pracowników naukcwrch w zakres© gosipediarstwa 
waejsitiego, który odbędzie s>:ę ">v di;iu©:iej połowi© 
czerwca r. b. w Bydgpszczy. WsEellcą koresponiden- 
cgę przesyłać należy pod aidr©3e.m biura Bji-nzrJn: 
Bydgoszcz, Państwowy I.istytut naufko-wo-rcioiLczy, 
proł. dir. Kazimierz Baasaliik.

^TCIErZTvI I ZABAWY.
Wycieczka do Puław, Kazimierza i Janowca. 

Kolo Akadom. Krajoznawcze organizuj© w dm. 4 I 5 
manwca r. b. wycuecakę do Puław, K. zśpaiierKt 1 J-i. 
no wica. Zapisy oodzienn'© od 7— 9 wi«cz. do dio. 3 V  
włącznie w aćedEibe Kola (Nowy świat 21. front 
Il-gie p  ętro).

Z Ligi Żeglugi Pnjskiej. W niedłielę dm. 11.IV 
eargairuMwena aosfenie wycieczka statkiem dio Mo­
dlina dla zwiedEemiin taimte.jtsjie.j twierdzy, porta wo- 
Jennicgo i waisffitaitów okrętowych. Iinifiormiaęji udzie­
la Sekrebarjat L. Ż. P. (MarszaJlkoweSc* 63, m. 9, 
teł. 15—09) między g. 6 a 8 wtocz.

ODCZYTY I 7EBRANTA.
Odczyt na temat „Religia, kościół a państwo*.

Koło Whrueatvejcto Sek.ji' Ak^lomickiaj Stow. Wol- 
■nomyśKcieSii PoJskicfa urządzą jiuitro o g. 8 wiecs w 
lokalu S. W. P. (Króle wiaka 16) odczyt ob. Jawicza 
p. tl „.Religja, kościół a państwo**, IWsitęp wolny.

WYPADKI.
(m) Ujęeie napastników. Henryk W aiittat (Ole-

aiisSca 12:;. jedne na row«n» w Stronię IWierzbna, 
zo-stat napcdT.nęty przea traeoh męćczi' za. którzy usi­
łowali odebrać m,u rower, jak rówmieiż óhrElbuwać 
z gotówki. Wemhoń' wystrzelił ma atorm z rewolwe­
ru. wakufeik czego naipastaiicyi rzuesib się <1© uciieozki, 
ieca zostali zaitiEyinini'. Są to; Wae.atw 'Wądujc-kj 
(Puławska 74). Pioitr G-iaBzlów^ki (Pmtaiwśfeai 68-70) 
i  Henryk Kamiński (OHtusIkai 4).

(m) Samobójsiwo. W pciblliżu wisi Chctoniowa 
(gai. JaKUomioa) w less:© zmeS'ea'ioino zwickń mężczy­
zny fet okolę 28. w. lobranA wojstkowiemi, niLewiaiclo- 
mego nazwiaka. który poipełnit samiobójstwio za po- 
mocą wystrzału z rewolweru w iprawą skroń. Przy 
denaci© zn&leziio-no rew oil w ©r sy>?t .jBuldiog'*, Ust 
pożeg-.alLny do ogółu, bez podpisu. Żaidnydh doku- 
meutów ptray samobójciy nie zmialeatoub.

(ml) Zuchwała kradzież. P. Heoiryk Marllin, pod­
dany diiiiń-kkl, wilaściiciel mngozyam towairów blu-wat- 
nycto przy wL Złotej 15, wczoraj, jalk zwyikille. zam­
knął skilięp w porze cbisifdiOiwęj o godz. 2 'pp. i udaj 
się a* ob'.ad1 dio j*. bliskiej resiauiracji. 'PowWńwnszy 
w onespelna ip«5il gaidzisy, p. Martin zart-tt sfcięp o- 
ł  war ty, T>a ladzie sikiiępoiwej znałiazj Iriódkę z podro- 
biomyni Muczem, wytrych i klucz ©d zarmihti. Z pó­
lek skrada .ono około ,100 sztuk wełny i sukńtia oraz 
15 sztulk woafc i opaili, z kasy wiresac.i© zabrano 85 
tysięcy mk. Skiradzion© towary zuchwaHi złodzieje 
z;r mikowa! i w 6 s-ciiu kó w % tego sklepu. IWartość 
ekrjdziouyrh fcowiorów p. Martin oblicza na sumę 
°kbto 8 młjanów mk. Zr.zjcaczyć naieży uicKiwyklą 
zuchwałość opryańków, którzy, w dzień i w, tok ru.oh- 
liwym pankciie, przy pirzystaiHiku tramwajowym [ ;«dc 
saybiko zdJołaii ctoraść skłep na tak amaczuai tsuanę.

Bójka złodziejska. IW diniu wcaarajjiszymi. około 
godz. 6 (ramo. na piecu Trzech Kinyży. pnacd JomeDi 
ur 9. 'potmaędtzy leiIkunast unia mężczyznatnii ,ppw8ta- 
ta bójka, w czaisi© której kilku zesteo pokrwuwto- 
uiych uideraemiLainiii tępean naraędztom. NladbiegOa 
policja 13 kom.,, na widok której bijący się mężczy. 
źui roabipgK się w różne strony lak. że teJmlfcio za- 
taymać zaiedlwi© 5-ciiu. którymi oikazallli się zr«»i5 
poit eip sjawodowi złodzieje: Saczejam • Jagpdz ń ki 
(Śniadeokich 21), Kociorek Jan (Nowogrodzka 21), 
Józef Hąldewtcz (Nuwowiiejska 17). Sta. ■isłaiw1 Łacho- 
wirnk (WiiLałiiowslka 24) i Marjim Śzymańsld (Moko­
towska 71)'. Nd© ohoieU oni. wyjaśnić przricayiny nie- 
poroaimfeó. mówiąc, ż© tę ich sprawa zawodowa i  
poKcji nic do tego. 'Zostaną oni pociągnięci do od- 
pww.: e felaljTcśri za nanuazeinia spdkoju puiblKnauego.

Spł“szeai rlodzieje. Wczoraj okoto gada 10 n 
przechod-zący pcłiwjianit 13 kom. zatowiażyl pray ui 
Bożej 1 jakichś diwócłr cBotadtów, fctórjwb anatł, ja­
ko zawodowych a’odziejóiv. Przymai1! się tedy. w 
ppypuszcziendu. że siloią na czatach eetem dokona­
nia loraslaieży. Po chwili obaj osdbnźicy wesEl! dio 
bramy domu nr 1, nfabaiwem iedamik wyibiegli z  bra­
my, a za alnri kilku mieszkańców domji. krayaząc: 
trzymaj złofliziejal Policjami momentalnie jednego z 
-nAh zatraymiDł. którym okazał się Hemryik Szuler­
ski (BuTafeowipka 39). a oddawszy go do prtBytaoiy- 
mnuua miesżkańocimi demu, pobiegł *Ki dlruglm. Ten 
zbiegł w ulicę Wspólną i -wpadł., do bramy domu 
nr. 17 i uilcryl się ma iiąjw yższytm pętune. gdzie go 
wkróte© znoftbatono : aresatowano. Byl arm Jan Ślu­
sarczyk (Straeiledca 29). Usiłowali oni doatać się do 
mtoszksuiia paiłerawego przy ul. Hożej 1 i aortmli 
sptoeaeind Obaj są znani policji jako atodtzilej© miaaz- 
kbiaiioiwi. '

Ucieczka ■ Tworek. ’Nocy otmegdajszej zbiegł ze 
szpitala dla umysfcwo chorych w Two rkach pod są­
dny Właidysiferw Uniłowski, ja; 40. wzrostu średnie­
go. tęgi. w bkularach. jzatyn. twan* gotana, w ubra­
niu szpjtalmain.

(m) Strzały do złodaiejów. Na ad 'Prayotkoipowj 
pos'eiruinkorwy 6 kom. zsmwaiyl kilku mężczyzn, nio­
sących jakieś ciężki© przedmioty. Gdy na. traykroł- 
n© .wezwamr.© mLeanajomii ni© Mitraymali ećę poste- 
rumkowy <loł zai uwiefcojącyimii 8 strzałów z rewolwe­
ru, Lepa chybił, gdyż alodzLej© zdołali umknąć, po­
rzucając 8 tejwa ków żelaza1, pochodzącego praiwdo- 
podóbńre z kradzieży. Żeir.zo, wegii okoio 28 pudów, 
znaijdiuje się w 6 kómisarjscie.

(mD P»slugac*i«-zi«kiejŁ*. Kazimi-era 'M irczew. 
ska (pl. 'Ptarysawaki 1) pr/jy- bosłziła na podugi do 
iPerli LiwSKynowej przy ufl. Vlursmowskiej 36 przy- 
OTwn slkraulte 54 sżtufci bielizny, wsirloścd 85.000 m , 
pocaeim zbiegła.

Z sądów .
SPR A W A  TOW. OLECHNOWICZA. 
Wczoraj w  sądzie okr. odbyła się jedna

z wielu spraw naszego b. redaktora odpo­
wiedzialnego, tow. Bronisława Olechnowi­
cza. Oskarżony on został tym razem z art. 
532 —  o znieważenie urzędnika państwo­
wego z powodu pełnienia obowiązków służ­
bowych przez umieszczenie artykuliku 
,,Dr. Łazarowicz w  roli rosyjskiego około- 
dccznawo".

Dr. Łazarowicz mniej więcej przed ro­
kiem jako dyrektor Okr. Urzędu Zdrowia 
pociągnął do odpowiedzialności dr. Ukra- 
ińczyk za używanie imienia Ludwika, pod­
czas, gdy zapisana jest w księgach ludno­
ści jako Ryfka Dr. Ukraińczyk została 
skazana na 150 mk. grzywny na zasadzie 
art. 272, który zakazuje żydom samowolnej 
zmiany imienia lub nazwiska. Temu w ła­
śnie wystąpieniu dr. Ł. poświęcony był 
wspomniany wyżej artykulik. Przy bada­
niu dr. Ł., który stawał jako świadek, oka­
zało się, że nie działał otl na podstawie ża­
dnego polecenia swojej władzy, pociągnął 
zaś p. Ukraińczyk do odpowiedzialności, 
chcąc się zabezpieczyć na przyszłość przed 
wypadkami podawania przez żydów niena­
leżnych im imion.

Wobec tego tow. Olechnowicz dowo­
dzi, że nie może być mowy w  danym wy­
padku o znieważeniu urzędnika z powodu 
wykonywania obowiązków służbowych, po­
nieważ obowiązki urzędnika mają swe źró­
dło w ustawie lub rozporządzeniu władzy, 
dr. Lazar o wieżowi zaś żadna ustawa ani 
instrukcja nie nakazywała pociągnięcia dr. 
Ukraińczyk do odpowiedzialności sądowej.

Następnie tow. O. zaznacza, że nie 
wie, czy jest oskarżony o obrazę, czy też 
o zniesławienie gdyż znieważenie obejmu­
je oba te wypadki, ani jakie wyrazy, czy 
też cześć artykułu znieważenie to zawiera 
(p. prokurator nic rzekł ani jednego słowa 
na uzasadnienie oskarżenia).

Artykulik nie miał, bynajmniej na celu

znieważenia dr. Ł. Chodziło jedynie o na­
piętnowanie pewnych faktów bądź co bądź 
ujemnych. Tow. Olechnowicz podkreśla, 
że art. 272 jest sprzeczny z konstytucją, 
która głosi równość wszystkich obywateli 
wobec prawa. Stosowanie tego artykułu w  
naszych warunkach ; stanowi szykanę. 
Świadczy ono o wpływie psychiki zaborczej 
na duszę polską. Z podobnymi przejawami 
walczyć musi ..Robotnik", który zaw sze dą­
żył do niepodległości, i dlatego tow. O. u- 
ważał za swój obowiązek napiętnowanie i 
wyśmianie tak nic wspólnego z ochroną 
zdrowia nie mającej inicjatywy dr. Łaza- 
rcwicza. P o mimo tych wywodów sąd ska­
zał tow. Olechnowicza na 2  tygodnie w ię­
zienia.

Jest to już trzeci z rzędu wyrok ska­
zujący tow. Olechnowicza na karę aresztu 
z tytułu przestępstwa prasowego.

straeiił. fVitca urwróoif dm wwl i  wrocawt «J*rm. C*łt
•wieś rusBfta m«rw!oasnii© j» zbtogtom k*ńrego7 po 
krótki©] gsmiiwtie, ujęto. Pirsy rewizji osoih'.*>j ana- 
łeziom© 10.7C0 mb. oraz rewolwer starego sytemu.

ZBDODNIA Z NĘDZY.
W walce o byit i ćhtob powisaeds® ufrodSdioinej 

wariuińkaimś powojennenKl, chwytają sSg’mojedimofkro-
środków zbrodrarajtoh jedaortM, Wór© nigiy 

nie zdradiiaSy uprzednio km temu ;k!an»ości.
D dn 32 maja r. b. przed trybunatem doraźnym 

fiądiu oforęgowego staną; 2.5-lehu Leon Białek, s,yn 
robotnika ko ejt v.ego, który przebywał dawniej na 
robocie w Prusach^ w 1949 raku powołany zestal 
dJo służby wojskowej^ z której zwm.uifflno go w s erp- 
ndlu 1021 i*

Oddział w którym Białek służył wys:a\vil mu 
prąy odeij&siiu podam© do Państwowego Urzędu Po­
średnictwa Praicy, wakuitelk caeg<> ofrzyimal cm pra­
cę pray robatact kakjówych. Po trzech miesiącach 
zaslaj jóiuak z pawiodu brałru pracy5 zwolniony, 
praez czas jaliiń zaraibiial dtorywczo po^kiłkasci ma- 
rek dziieminie. co pozwialaiio mu, wraz z rodzeństwem, 
któreni pa ómterci rodziców został obairczoiay na na­
der saraaptą wegetację.

(My peaDalk ł ostatoia 'miOE.mść zarobtonia na 
chteto usteiia ©dał się db Toan«im»\va, aiby taan jaką 
posadę wumateźć, tocz be® wyniku. Wudtoa głodu 
■coraz to wyraźniejszą przybierało podtać.

5 maja r. b. wystoeiil Bib tek w poszak^waniu 
poracy ze wioski rodz:nin,ej stenpśe paw. skier- 
niewickiego. Na szosie ujresi nia:ijtżdżariącw y fur- 
manką żyda. Wówczas Białek óbfiirl reiwplwere, któ­
ry posiiadai jtSBoze z czasów frontowych, t zażądał 
od furmana pres;ięidzy. Naistirassony Sfosafek Fuks nie 
stawiał żad1 ego aporu. B:Vek daktwuail rewizji' oso­
bistej i  -JbbrB? loi'Tiicaimakae tysięcy mameSr. Na od- 
checinem rawcił: ^Abyś nikomu nie mówu o tern, 
bo pożałujesz *. Puka pojechał dalej i, sipafkaiwscy 
kilka chwil potem znajomego swego Maie-cbolca, 
porcanimiaws^y się z nim, puścił się w pogoń za 
bandytą. W chwili, gdy doganiał złoczyńcę, ten wy-

Pra©wradintfflzy wi'ceiprezes Gmmińaki, przy ndaia- 
le- isędzióW; L-fibówskSego i Jaworowskiego, ca to rlt 
piók. Gostyński, obronę wnosi adw. Lipiec. ■

■Na ławie oakarżcnyrh mtody blondyn. którego'' 
mizerna, wychudła twarz nie nosi' piętna występku; 
jest raczej wyrajam gryzącej nędzy.

— Czy pcdaąjdiny przyznaj© się do winy?
_ _  Tak.
— A i-ilaiczego napadł?
— Ni© miatedł co jeść.
Zeznania świadków dopełniają obrasta- Dowia­

dujemy aię, ie  poWsądny jest najstarszym z 7 żyją­
cych braci i s  ćstr ,że młodsza słosfera wyszła za mąi 
za kalekę niemowę, który die rodziny żadną podpo­
rą ni© jest, że jego Zarobek nie pokrywa nswei w 
części caipterwototojrayrh potraeifc rodzeństwa.

Z net isOTmemdlainte posterunku słyszymy, ża 
podSsidny v  gołteji nigdy ni© by! notowany, o nio 
go ni© podajiTŁC-wiania, uchudzil trólm e za człowieka 
parządinega,, że został zwołniony ze służby wojsko­
wej na eku'ek leklamacji, jaka jedyny żywirtal ro­
dziny.

Świadek SzymeAsikj podaj©, że podsąiny wi- 
dzao, ż© jest osaczonym, rzucił rewolwer na ziemię, 
a  gdy on (iw.) go podniósł, zażądał z.vro'.u, g iy i 
cihoLeł się z-f .raelić.

PrcikuMtor domaga 5®ę loyerminowego cięż­
kiego wiięziiM ia ni© uznając żatdaycfa ofcaLiw.ności łh-
godzących.

Obrońca, kwa.lifikując wypadek ten, jaka ui«- 
szcaęśłiwy -z.beg akaliczuiości, jako piraykry dowód 
łatailnyich sto.-omków powojenny! h w prac.f, apetó- 
wat do wajuóicl przekomaoia sędztowekiega.

Sąd wydał po półgodzinnej naradzie, wyrok, 
miocą którego skazał podfeadtnego na bevermkiowto 
tóężki'© męziifiK'©, uchwalił jiedlnocześna© zwrócić 
do NaesseUmka 'Państwa o obniżanie 'kary w drocSf 
fatafce ma 4 lata Wiitęamiisu

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś .jWorfflwr**.
Teatr RnzmaiteSei. Dziś „SubiołcatorW.
Teatr P»iski. Dziś „Harr.tol,*'.
W próbach podl reżyserią Aleks. Zełwgrowfeaa 

komeśffja Mteczyisftaiwa Fś.raiJ&o-ŵ fciego „iDnugi mąż", 
Teatr im. Begnsławskieg*. Dziś ,A0ody ł*S“. 
Teatr Reduta. Dziś .Mudaszf*.

• Teatr Mały. Daiś ,JŁaj zominiiięty";
Teatr Newnści. Dtziś .-Szid nniłoteiA 
Teatr Komedj*. (Dziś .iłoziiosae (qeoflhnT. 
Teatr N»wy. Dziś ,JHałtoi“.
Teatr Dram*tyczmy. Dzdś jRoaikoHE© donmwegs

Pswiatove p r o  Odbudowy
w Prażanie

ogłasza niniejszym KONKURS na roboty budowlane przy odbudo­
wie I remoncie szkół powszechnych w powiecie Pruiańskim.

Roboty pizew>duje się na sumę około 30 miłjonów. Ostem­
plowane oferty należy składać wyłącznie na robociznę (bez mate- 
rjału) podając żądane ceny za jednostkę wyiaźone w metrach lub 
sztukach.

Plany nowych budynków I plany remontów można oglądać 
codziennie w godzinach urzędowych w Pow. Biurze Odbudowy w
Prużanach przy ul. Grodzieńskiej Nr. 26.

Oferty winne być złożone do godz. 12 dnia 5 czerwca r. b.
w zapieczętowanych kopertach z nadpisem „Konkurs na roboty bu­
dowlane szkół”.

Zgłoszenia wpływające po tym terminie nie będą rozpatrywa­
ne. Otwarcie ofert 5 czerwca o godz. 12 r. b. w P. B. O. w Pru- 
żanie. Przy otwarciu ofert powinni być obecni reflektancl.

SOS p M W
marynarkowych 
sportowych naj­

nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyhcza I hurto­
wo każdemu kto zwróci kwut 
uszycia, malerjał otrzyma darmak 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do X 
czerwca. Wytwórnia ubiorów mę­
skich Slpowskt i S-ka, Chottełna 
49. front R p. m. 5. Teł. ł*M Ł

Raaę- 
,  łah-

szellak najtaniej sprzedaje Pa^  
nański. Marszałkowska 72.

ty g o d n io w e  lub  m ie s ię c z ­
n e  u b io ry  m ę s k ie

Elektoralna 22, róg Solnej (Sklep narożny).

NA RATY
N A  R A T Y !  “* *

m ie s ię c z n ie  lub ty g o d n io w o .
Pracownia okryć damskich i kostjumów oraz ubiorów męskich I 

materjałów' łokciowych (najnowszych fasonów).
Warszawa, Ś-to Jerska 22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a vis Placu

Krasińskiego).

Dr. M. Tuchendler
b. lek. poliki, prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—li  i 5— 7 (Panie 
11%.— 12%). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. F. Stiller cho­
roby

skórne i weneryczne. K rólew ­
sk a  23a. T c lo f. 32-17, do 10 

r. i od 4 - 7  pp.

iJ liiM en ifi i; linii ( i t * !

;) Dualni ślubne złote, pier­
ścionki, zegarki da­

je na raty. Przyjmuje reparacje 
tanio, dobrze- Zegarmistrz Gut- 
macher. Smoczą 2 •, róg Dzielnej.

dżeiyiratt do s z y c i*  znanej d *
intiuJuT broci oryginalne Ka­
sp r z y c k ie g o  z gwarancją oraz
innych fabryk, polecamy tanio. 
Hurtowo-detallcznle. Możne za­
mawiać listownie. Srład fabry­
czny: Warszawa, Marszałkowska 
153, telefon 104-51. Reparacje. 
Nici. Części, Oliwa.

w y b ó r  skromnych, wy- 
tUCUII kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórswiej.

ostatnie 10 Peleryny,
płaszcze, kostjumy: 

sukienne od 30.100, jedwabne— 
41 i.OOO, kowerketowe—25.000, nie­
przemakalne— 15.000. S u k n i e ;  
strojne od 10.000, trykotowe 4.500, 
codzienne 3.0C0. Bluzki od 2.010 
poleca Br. Unkiewicz. Hoża 54—A

najnowsze fa­
sony na letni 

sezon, ceny przystępne. Marszał­
kowska 58, m. 6.

ornym M t

s o o n

o.) mo nmkm.
Sr. i  Sethisi b. asyst klin. 

parys. wener. 
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ielna  4 2 , tel. 42-11,

do It) i od 2 -7 .Ł   - - ....

Di. « 0 .  t o t a l*  skórne,
lek. Or- 
Kruczu

wener., masaż, kosmet. 
dyn. wyłącz, dla kobiet.

31. Od 5 -7 .

B r a m s  ’ *& «'s°b9
Choroby weneryczne, skórnć i 
płciowe, h low y-„w iat ©6—18, 

do 9>|, r., 12-3 i 4 -7 .

szy- 
cia-

zaszczycona najwyższemi nagro- 
aami, mistrzyni cechu Warszaw­
skiego fl. Wiśniewskiej, Warsza­
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, oatenty, pod- 
mistrzowskie. mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra­
cownie. Uwaga!!! Wyszedł z dru­
ku podręcznik kroju dla samou­
ków obszernie opracowany. Na­
bywać można w szkole i księgar­
niach. Na prowincję .wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem.

Hurt 1 Detal. Skórza­
ne, prunelowe, płó­

cienne i sandałki. Wielki wybór. 
Ceny konkurei cyjne. P o l e c a  
Hurtowa wytwórnia. Jerozolimska 
19—12, wprest bramy, przyjmuje 
także zamówienia.V*
OfilMOhllf wykwalifikowany to- 
“UHŁSUuj karz do warsztatów 
automobilowych. Nowy-Swiat 39 
„Polaut”.

L I M U

W

meskie od 10—40 ty­
sięcy, piaszcze od 12 

tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja­
łów żO tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".

2 N IN męskie, letnie na'mo- 
dniejsze po 16 tysięcy 

mk., 2 sakpalta męskie, modne 
po 20 tysięcy, 2 palta iesienne 
po 18 tysięcy, 2 garnitury mary­
narkowe, prawie nowe, po 20 ty­
sięcy. 3 kostjumy damskie na 
bardzo szczupłą osobę po 13 ty­
sięcy, sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

maszynistki do ma­
szyn dziurka'sklch. 

Fabryka bielizny. Pawia 38.
OtlKiU?

8MMIE u Ul Kim
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podaja adresy swe Pocz­
ta gł.ówna, skrzynka 23.

i

i

4
Bsdaktor naczelny dr. Feliks Perl Red odDewiedJŚalny Jerzy de Nlsan. Odbito w druk ..Robotnika“, Warecka 7. Wydawca: Rai* ftaci. P. P. 8.


